
Nr. 1. Kraków, Środa 1 Stycznia, Rok 1890.

Przedpłata wynosi:
W Kranówie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 3 złr.
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
2U odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt.

miesięcznie.
Na prow incji i w ca łe j m onarchjl 

A ustro -W ęg iersk ie j:
miesięcznie 1  złr. t O  cnt.. kwa.talnie 
S  14. { 5  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojed jńczj 6 cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro
na t o  cnt. *aksa i 3  cnt. od wy razu. 
W rubryce „Nadesłane- 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów; 
„ K U B J E B 1' — K B  A K  Ó W . 
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REDAKCJA X ADMINISTRACJA : l a L l i o a .  Szewska KTr. 7, I. piętro.

Na Nowy Rok.
Smutny i cnmurny, zsunął się na za 

chodzie rok Btary w czarne zapomnienia 
przepaście —  a zaś równocześnie, na z ło 
cistym w ozie, ciągnionym przez ogniste 
rumaki, wypłynął od wschodu, w postaci 
m ałego dzieciątka, z upragnieniem wy 
glądany R ok  Nowy. W  koło  ciekawie 
się rozg lą d a , do wszystkich słodko się 
uśm iecha, a na jego  ustach ileż obietnic!

Tak samo witał nas niegdyś ji go po
przednik, a jednak ja k  m ało ziścił z tych 
marzeń czarownych, któreśmy roił’ w dmu 
jeg o  narodzin! C zyżby i ten N ow y R ok 
m iał zawieść nasze oczekiwania, rozwiać 
nadzieje różow e i nie w ysłuchać naszych 
próśb uzasadnionych?

Niezbadane są wyroki Opatrzności, nikt 
nie wie, co nam jutro przyniesie —  mia
sto w ięc przebijać przyszłości zasłonę, 
iw róćm y się raczej do tych, co nam są 
najbliżsi, by w dniu tak uroczystym  zło 
żyć im nasze życzenia.

Stajem y tedy najpierw przed W ami, 
czcigodni dusz-pasterze, i życząc W am  
obok doli spokojnej, tego zadowolenia 
w ew nętrznego, które jest najpiękniejszą 
nagrodą po sumiennie spełnionym ob o
wiązku, prosimy W as gorąco, byście i na 
dal pracowali troskliwie około umoral- 
nienia tego ludu, który jest podwaliną 
. iżdej budowy narodowej. Prosim y W as 

rów nież, byście gasząc swary między 
dworem a ch a tą , nieśli przed nami ka
gańce wiary, nad-iei i m iłości —  i że
byście tam, na kresach , gdzie nasza re- 
ligja mus, bronić się i walczyć bohater 
sko, stali na Btraży tej arki przymierza, 
k tór j jest Unia!

W am , coście do dziś zostali starszą 
bracią w narodzie, życzym y pracy, oszczę
dności i tego hartu ducha, bez kt.orego 
przy ziemi nikt się nie utrzyma. Ż e  zaś 
ta ziemia jest naszein w szystk iem : te
raźniejszością, przyszłością i ojczyzną ca 
łą , przeto je j obronę powinniśmy poczy 
tywao za nasz obow iązek najświętszy.

'ziedzice wielkich niegdyś rodów i for
tun, stoicie dziś zdziesiątkowani, słabi i 
wątpiący, bo obce  żyw .oły  w koło was 
oblew ają, zagładą grożąc. W  pańskich 
niegdyś siedzibach smutno i głucho —  
tam, gazie dawniej rosły bory, sterczą 
pnie butw iejące —  na ziemi ciężą długi, 
o jakich  wasi antenaci nawet pojęcia  nie 
m ie li ; ostami wasz m ajątek, wynagro
dzenie za propinację, odbierzecie w tym 
roku. L ecz biada temu, kto grosza osta
tnie gu nie użyje na podźwignięcie gospo
darstwa i zabezpieczenie sonie lepszej 
przyszłości. Kto lekkomyślnie i to roz
trwoni, nad tym społeczeństw o pewnie 
nie zap łacze , lecz obojętnie obok  jeg o  
m ogiły przechodząc, p ow ie : „N ie był
wart ż y ć ! “

Mieszczaństwu trudniącemu się kupie - 
ctwem i rzemieślnikom życzym y z całego 
serca, aby wszędzie, gdzie usiłowama 
jednostek okazują się za słabe, zawiązy
wali SLOwarzyszenia i spółki, te bowiem  
m etylko u nas, lecz nawet na Zachodzie, 
gdzie społeczeństw o jeBt rozumniejsze, 
pracowitsze i bogaisze, są najskuteczniej
szą dźwignią handlu i przemysłu. Życzy  
my xa. również, przy oeenian.u stosunków 
rodzinnych, zimnego spokoju, gdyż. tylko 
on im powie, że niezadowolenie ze swego 
losu i pięcie się coraz wyżej, jest jedną 
z cięższych chorób naszego społeczeństwa, 
z której powinniśmy się leczyć radykal
nie. Nioch człow iek, pracujący czy to

eblem , młotom, czy toporem , mia- 
8 o marzyć o wielkiej karjerze dla swo- 
jeg o  syna, kształoi go raczej na dzie l
nego rzemieślnika, a stokroć lepiej kra
jow i tom się przysłuży, niż gdy dziećmi 
swem. pow iększ, zastęp tego intelligen- 
tnego proletarjatu król y nie m ogąc zna
leźć chleba we własnej ojczyźnie, traci 
powoli wiarę w siebie, w ludzi, w końcu 
nawet w B oga i pełen goryczy schodzi 
na manowce.

W y , m łodzi, do których życie dumero 
się uśmiecha, wraz z życzeniam i nowo- 
rocznem i przyjm ijcie oa nas, starszych, 
ojcow ską uwugę, że „poruszanie bryły 
świata* brzmi prawdziwie tylko w po
ezji. W  rzeczyw.stości żadna m łodzież 
takiego dzieła Die dokona, świat bowiem , 
tak fizyczny, ja k  intellektualny i morał - 
ny, toczy się po kolei odw iecznej, którą 
mu B og w ytyczył. Miasto więc ju ż na 
lawach uniwersyteckich zmieniać porzą
dek społeczny i wydaw ać sąd nieodwo
łalny o czynach ludzi dojrza łych , odda
w ajcie się raczej z całym  zapałem m ło
dych sił nauce sumiennej, iżbyście kiedyś, 
gdy z kolei kraj i was do życia czynnego 
oowoła mogli godnie spełniać wasze o- 
bowiązki, i me potrzebow ali zwracać 
uwsgi na niedowarzono sądy ludzi m ło
dy ch, którzy tem śmielej wyroki ferują, 
*m mu,ej sam. maj\ doświadczenia.

W  końcu wszystkim, którzy acz w e
spół z nami żyjąc na tej ziem i, nie pu
czu wają się dotąd w obec niej do ża
dnych obow iązków  i nie są Polakami, 
życzym y z całoj duszy światła i m iłości, 
byśmy kiedyś, bez uprzedzeń i niechęci 
rasowych, mogli zasiąść w dzień N ow ego 
R oku do wspólnej biesiady i przełamać 
się chlebem  braterskim !

*
*  *

Gwiazdę nadziei witając dziś nową.
Która cel święty wskazuje nam w dali, 
Wiemy, że trzeba drogą biedź cierniową 
Choć ból dolega, choć się serce żali.
Byle raz wreszcie na własnym zagonie 
Trzech Matki synów spleść się mogły dłonie !

I  wiemy także, że z tym nowy m rokiem 
Po inne szczęście sięgać nam nie wolno, 
Jak byśmy z wiary uczuciem głębokiem
0  przyszłość walkę mogli wieść mozolną,
1 drogą Ojców szanuj ,c spuściznę 
Wszystko w ofierze nieśli za Ojczyznę

Nie nowe szlaki i nie hasła nowe,
Które nas nęcą barwnych świateł strugą, 
Lecz duch być musi i serca gotowe,
By zgodnej pracy dźwignąć się zasługa 
I jak na dziatwę oddaną przystało 
W ciąż imię polskie zacną sławić chwałą!

Widnokrąg wkoło chmurzy się złowrogo,
A Ojców ziemia z pod nóg się usuwa... 
Czyż możem wątpić jaką biedź nam drogą, 
Gdy każdy grozę nieszczęścia odczuwa,
Źe w próżnych sporach niszczym sił ostatki, 
Zamiast się złączyć w imię wspólnej Matki?

Jedno jest prawo, jak Bóg jeden w Niebie, 
laska Jego dla nas go nie zmieni,

Źe wiarą silni musim być w potrzebie,
I tem potężni, że sercem złączeni,
Bo tylko Miłość wielkie tworzy dzieła 
W iecznie — nam mówiąc: „Jeszcze nie

[zginęła! “ 
J ózef Orłowski.

częścią miesięcznych, częścią nawet tygo
dniowych. A  jakie jesi oddziaływanie jar 
marcznego włóczęgostwa na bezpieczeństwo 
i moralność publiczną, tego odstraszający 
przykład mieliśmy świeżo, właśnie w 4 za
ledwie dni po wspomnianej uchwale Rady 
gminnej, w czasie tegomiesiącznego jarmar
ku Czernichowskiego. W  jednej z karczem 
przy placu jarmarcznym odbywały się ob 
fite libacje, po których przyszło na drodze 
publicznej do zażartej bójki; zapaśnicy rzu
cili się na siebie z nożami i ciężko wzaje
mnie się poranili, przyczem także dotkliwe 
uszkodzenia poniósł człowiek spokojny i do 
kłótni nie należący.

Nie mamy powodu wątpić, że w tych 
warunkach powzięta uchwała Liady gmin
nej, która jak możemy sumiennie zaręczyć 
doznała potępienia ze strony bardzo powa
żnych członków tutejszej gminy, nie spotka 
się z życzliwem przyjęciem u władz, powo
łanych do roztrzygama w tei sprawie; pod
nosimy przeto fakt opowiedziany jedynie 
jako przyczynek do ilustracji naszych wiej
skich stosunków.

Z prowincji.
(List „Kuijera Polskiego").

Czernichów 29 grudnia.
Utartem jest już dzisiaj przekonanie, że 

życie autonomiczne w gminach wiejskich 
naszego kraju przedstawia tyle wad i nie 
dostatków, że bez gruntownej naprawy tych 
stosunków długo się obyć nie może. Mimo 
to informowanie opinji publicznej o drobnych 
nawet faktach, rzucających światło na uje
mne objawy dzisiejszego samorządu gmin 
wiejskich, jest niezawodnie pożądanem, al 
bowiem ludzi nie obojętnych dla spraw do 
bra publioznego pobudza do tem gorliwszej 
pracy a zarazem wykrywa te nieprzeliczo 
ue drogi i sposoby, któremi żywioł obcy 
wyzyskuje obecne nasze położenie, nie prze 
bierając w środkach. Do takich charaktery 
stycznych szczegółów należy uchwała tutej 
szej Rady gminnej, powzięta w dniu 7 gru 
dnia b. r.

Oto w Czernichowie odbywają się mie
sięczne jarmarki a nadto przed owiętami 
Wielkanocnemi i Bożego Narodzenia, tj. 14 
razy na rok — liczba zupełnie i aż nadto 
wystarczająca do ułatwienia obrotu handlo
wego okolicznej ludności. Znaleźli się je 
dnak w gminie ludzie, którym i tego nie 
dosyć, więc rozwinęli żywą agitację za po
mnożeniem ilości jarmarków ! Skoro grunt 
dla tej myśli był już do pewnego stopnia 
przygotowanym, zebrało się 6 radców gmin 
nych i dwóch zastępców na posiedzenie. 
Między odbyciem posiedzenia a zaprosze
niem radców i to nie wszystkich, upłynęło 
parę zaledwie godzin. Rada większością 
głosów postanowiła domagać się u władz 
zezwolenia na odbywanie jarmarków co ty
dzień (w środy). Na posiedzeniu tem bra- 
kovrało paru poważnych radców, ale nato
miast był obecnym od początku do końca 
posiedzenia nienależący do Rady gminnej 
jeden z miejscowych izraelitów, który od 
Komisji propinacyjnej wydzierżawił miej
scową i parę sąsiednich propinacyj, a któ
rego dom szynkowy znajduje się właśnie 
przy placu jarmarcznym. .

Mając płacić wysoki czynsz dzierżawny 
z propinacji, ogląda się za sposobami oży
wienia odbytu na gorąue trunki. Nie po 
trzeba dowodzić, że powiększenie lit zby 
jarmarków w czwórnasób, znakomite by 
mu w tym kierunku oddało usługi. Ale 
też z drugiej strony zbytecznem byłoby si
lić się na wykazanie, że wzrost liczby jar 
marków pociągnąłby dla tutejszej i okoli
cznej ludności jak najgorsze moralne i ma
terialne następstwa, spotęgowałby nałóg 
pijaństwa, cokolwiek wpływem Kółka rol
niczego hamowany, a pożytku żadneguby nie 
przyniósł. Dosyć bowiem wspomnieć, że 
pomijając Kraków, posiada tutejsza okohea 
w promieniu 3 milowym aż 5 jarmarków,

Z kresów.
(List Kur jera Polskiego).

Kamieniec Podolski 26 grudnia 1889 r.
Mam do W aszego szanownego pisma 

donieść coś z k r e s ó w .. .  zgoda, ale na
przód o pobłażanie i cierpliwość proszę. 
Życie  nasze płynie jednostajnie, bez w ięk
szych wrażeń, czekam y tylko o.hw iii, k ie
dy nas wąż stalowy do św.ata zbliży. 
Chwila ta zdaje się być niedaleką, lecz 
tyle razy spotykał nas już zawód, że i 
teraz m oże znowu rozwieją się nasze na 
dzieje.

Inżynierowie przysłani z Petersburgi 
od kilku m iesięcy pracują, przenosząc się 
z wioski do wioski, co napełnia otuchą 
i radością serca obywateli obliczających 
już naprzód z y s k i; r . mrągiewki powie
wają nad urodzajną ziemicą, traktowaną 
dotąd po m acoszem u, a dnia 20 b. ńi. (st. 
sfylu) ma być już cała linja wytyczoną. 
Lecz znowu dowiadujem y się, że w wyż
szych sferach namyślają się, która linja 
jest ważniejszą i ze względów strategi
cznych konieczm ejszą, czy K ielm ińce (B e- 
sarabja)-K am ieniec, czy też Kam ieniec- 
Proskirów. W olelibyśm y, żeby pierwszeń 
stwo drugiej przyznano, gdyż obecnie 
prawie 100-wiorstowa odległość Kamień 
ca od Prosk ’ rowa jest powodem  zastoju 
handlu i przemysłu. R ada miasta Ka
mieńca w yznaczyła 12.000 rbs. na ko
szta podróży trzech delegatów do P eters
burga, którzyby tam postarali się o po
stawienie głów nego dworca w samej sto
licy gubernji, a nie w milowej odległość 
od tejże. Nie wiemy jeszcze jak  się to 
wszystko zakończy. Trudno sobie wyobra
zić w jak  opłakanych jesteśm y obecnie 
stosunkach, jeden  majątek za drugim 
przechodzi w obce ręce, szereg bankructw 
z każdym dniem rośnie, najpoważniejsze 
firmy, właściw ie najbogatsi posiadacze 
ziem scy, sprawiają miłą niespodziankę 
swoim kredytorom i pewnego pięknego 
poranku ogłaszają się niewypłacalnym i. 
A nie m ożna- tu wszystkich zaliczać w 
szeregi lekkomy ślnych utracj uszów, w io
le znalazłoby się okoliczności łagodzą
cy ch , to też opinja publiczna nie na 
wszystkich rzuca kamień potępienia. U - 
padek handlu pociągnie za sobą nowe o 
tiary, toć są ludzie posiadający po 10 do 
15.000 pudów pszenicy do sprzedania a 
kupca i ze świecą nie znajdziesz; prócz 
tego i wiosna ze strachem jest oczekiw a
ną, śnieg bow em spadł na niezma,rznię
tą glebę, ozim ny przepadną. Dwa lata 
nieurodzaju nie każdy przetrzym ać zdo
ła. N iektórzy z roln.ków przepędzają po 
obsianych polach konie, by te swojemi 
kopytami przebiły zmarzniętą powierzchnię 
śniegu, rozrzuciły tenże i ziemię otuloną 
ciepłym  białym płaszczem odkryły ; lecz 
pytanie czy i podobn > eksperymenta na 
wiele się przydadzą. Z tego wszystkiego 
przekonać się m ożecie, że u nas nie bar
dzo w esoło, to też o większych zaoawach, 
o hucznych balach nikt nawet nie myśli, 
a w dodatku i inne przykre stosunk, któ
re aż nadto dobrze znacie; przyczyniają 
się do tego, że pędzimy żyw ot spokojny, 
w ciasnych kółkach zamknięty.

W łaściciele  ogrodów ow ocow ych za- 
hjSaU się pilnie do lepszego utrzyman;a i 
urządzenia tychże. W prawdzie przez kil
kanaście lat ostatnich nie przynos.ły one 
znaczniejszych dochodów i z tego też po
wodu m ało o t ie  dbano, lecz już w b ie 
żącym roku kompanje petersburskie za
kupiły wszystkie, w okolicy  Kamieńca 
położone sady, płacąc za nie znacznie 
w ięcej, niż to dotychczas chałatowa brać 
czyniła. T o dało właśnie impuls do tro 
skliwszego czuwania nad tą gałęzią g o 

spodarstwa a pewni jesteśm y, że koszta 
wyłożone w przeciągu lat paru z lichwą 
się wrócą.

Z kolei coś trochę weselszego... bo czyż 
nie wygląda na humorystykę fakt, że w 
teatrzyku kamieuiecLim dawano wczoraj 
T rubadura?! Biedny Y e r d i !... Jeden ty l
ko dyrektor teatru b y ł zachw ycony, pod
wyższone ceny m iejsc przyniosły mu 488 
rbs. dochodu a jak  śpiewali... nie pytaj
cie. Z łośliw i głoszą, że podobno w łaści
ciele domów, sąsiadujących z przybytkiem  
M elpom eny, chcą w ysiać do pana dyrek
tora deputację, która ma mu złożyć ser
deczne dzięki za wypłoszenie z całej 
dzielnicy wszystkich m yszy i szczurów i 
prosić go , by częściej podobrie artysty
czną ucztę sprawiał spragnionym K am ień- 
czanom- .

A. teraz na chwilę zapraszam was do 
uroczego m iejsca, które jeszcze lat wiele 
nie usłyszy głośnego poświstu lokom oty
wy; zapraszam was do skalistych nad 
dniestrzańskich jarów, do zakątka, zasłu
gującego słusznie na nazwę podolskiej 
S zw a jca r ji.. .  do Bakoty. Drzem ałaby 
ona dalej w zapomnieniu m arząc o da
wnej sławie, tyle w ieków  nie zajmowano 
się nią, aż przypadek jeden  wyciągnął 
znowu staruszkę na widownię, ludzie gwa
rzyć i pisać o niej zaczęli, a niejeden z 
biizkich je j sąsiadów dowiedział się do
piero czem to ona kiedyś była , jak wa
żną odgrywała na kresach rolę.

Lew a strona Dniestru od Źwańca do 
Mohylowa budzi wiele interesu tak dla 
przyrodnika, jak dla archeologa i histo
ryka. Bystry Tyras w ije się m iędzy ska
łam i pokryterai krzakami i nizkim lasem, 
czyniąc po drodze wiele zakrętów i za 
gięć. Mnóztwo dopływ ów  wyrzyna sobie 
głębokie łożyska w kierunku od południa 
ku północy do głębokiego loża głównej 
rzeki. Między temi to skałami, podobne- 
mi zdała do fantastycznych ruin zamków 
feudalnych, rozsiadły się skromna wioski, 
które m egdyś by ły znacznemi grodami, 
a teraz jak starzy em eryci ustąpiły m iej
sca m łodszym pokoleniom . Tu leży także 
Bakota. Jeszcze w lecie donieśli kores
pondenci K raju  i dzienników warszaw
skich o bogatych archeologicznych od
kryciach poczynionych w B akocie.

„P o  bhżs*em  rozpatrzeniu i zbadaniu —  
pisze dr. Antoni J. w Wieku, w Nrze 
285 — przyjść łatw o do wniosku, że jest 
cmentarzysko chrześcijańskie z X I I  albo 
X II I  wieku, pod tym względem  ciekawe, 
że całe um ieszczone w pionowej górze, 
rzuconej nad Dniestrem, na m iejscu, kę
dy mieszkał człow iek  jaskiniow y*. Dziś 
możemy ju ż w ięcej podać szczegółów , 
pobieżnych wprawdzie, po należytem zba
daniu szkód wyrządzonych nauce przez 
kmieci, w ystępujących tu jako improwi 
zowaui archeologow ie. M iejscem  poszuki 
wań jest tak zwana. B iała góra, nad sta 
rym siedząc i Tyrasem ; brzeg je j u for
mowany z osypującego się żwiru i łupku, 
przechodzi w p ion ow y ; w ysokość całej 
tej masy od w ierzchołka do powierzchni 
wody wynosi 75 sążm, z których na pro
stopadłą skałę, stanowiącą jej czub, przy 
pada 26 sążni, niedostępnych jeszcze do 
obecnej chwili. Dostępna badaniu połać, 
na boku przyrzecznym  posiada ścieżynę 
stromą, ledwie dojrzaną, wijącą się w 
ni jprzeróżniejszych załom ach, tak, że dłu 
gość jej już tem samem większą jest od 
odnośnej wysokości skały. Ścieżka wie 
dzie do trzech nad sobą, w rozma.tych 
odległościach położonych, niewielkich pla
cyków, na których m oże stanąć 8 do 10 
lu d z i; pierwszy z tych placyków o 33 
sążni nad powierzchnią wody, m a w śc ia  
nach kilka nisz większych i mniejszych, 
w nich ilo obecnej chwili znajdują się 
kości ludzk ie ; przy uprzątaniu tego pla
cyku znaleziono wizerunek Matki Boskiej 
na bronzowej blasze, kule kamienne, na 
czynią m etalowe i gliniane , monety z ło 
t e . . .  Druga płaszczyzna o 3 5 sążni nad 
p'erwszą wzniesiona, ma ju ż  korytarze 
dążące w głąb skaty, a przy nich trzy 
cele , czyli kapliczki, w ścianach dokoła 
pełno nisz, w podłodze m iejsca na gro
by. Toż i trzecia, także o 3 ’5 sążni nad 
drugą położona, podobna do swej są
siadki, nie należycie jeszcze zbadana, jak  
równie i pionowa część skały upstrzona 
otworami. Na w ierzchołku Biała góra 
przedstawia m ew .elką p łaszczyzn ę , na 
której miał się wznosić w 5 IY  wieku 
zamek K orjatow iczów , wątpliwem jednak 
jest to przypuszczenie, ch oćby  ze wzglę 
du na bardzo niewielką przestrzeń. Już 
w r. 1884 badał prof. Antonow icz kur 
han, na tym w ierzchołku u sadow iony .. 
Na tem zawieszono porzukiwania-jesień 
ne, ale już z tego można sobie pewien o 
brazek naszkicow ać: Oto w zamierzchłej 
epoce, świtający tu kult chrześcijański, 
rozpiął sw oje namioty w dawnem m ie

szkaniu jaskiniow ego człow ieka, prawie 
nad powierzchnią wody położonem , do 
dzi« nazywanem przez lud „m onasterzy- 
skiem *. Częste zalewy Dniestru zmusiły 
pustelników, związanych w pewnego ro
dzaju zgromadzenie zak on ne, szukać 
schronienia w yżej, podnosząc się krętą 
ścieżyną, wykuł* w skale cele i kapliczki; 
z la 'y , do skały przyczepili budowlę, za 
wieszoną nad przepaścią i otóż pierwsza 
cerkiew ka, a dawne cele zosiały zam ie
nione na cmentarzysko. Sądzimy, że 
wiosna przyniesie nam nowe odkrycia, 
koniocznem jest przecie, żeby rząd nie 
pozwolił okolicznym  włościanom na sam o
wolną gospodarkę; podobni znawcy ar- 
cheologji do wyjaśnienia kwestji pewnie 
si.e, nie przyczynią.

Wiadomości polityczne.
Ważne dzieło wojskowe.

Les Iiegiuns furtifids —  Okręgi obw a
rowane — oto tytuł najnowszego dzieła, 
które w ydał znany inżynier belgijski, g e 
nerał Bnalm ont. C iekawa ta książka 
zwróci na siebie n.ezawodnie uwagę tak 
kół w ojskowych, jak  politycznych. Sła
wny autor bow iem  stara się dow ieść, że 
walka obronna przez najnowsze postępy 
artylerji nie straciła bynajmniej wobeo 
walki zaczepnej na znaczeniu. M ianowi
cie stale warowuie są dz;s tak samo wa
żne. ja k  przed laty. Zadziw iająca celność 
strzałów działowych i ogromna liczba 
odłam ów napełnionych materjałami wy- 
buchowemi, szkodzą, zdaniem generała 
Bnalmont, w ięcej zaczepiającym , aniżeli 
broniącym się. Nadto może załoga ob le
ganych warowni działa swe ukrywaó w 
pancernych wieżach, baterjach nasypo
w ych, żołnierzy zaś obronią przed poci
skami meprzyjaciel8kieini podziemne skle
pienia, które oni tylko w celu odparcia 
ataku opuszczać potrzebują. Dalej w yka
zuje autor, jak  truduem jest położenie 
armji oblężniczej, której wypada pod o - 
gniem nieprzyjacielskim  stawiać baterje 
na otwartem polu i w ybierać do tego 
porę nocną. Zanim to nastąpi, może je  
obronić tylko mur z ludzi. Przypuszczają 
niektórzy, że armja zaczepna może swoje 
działa ukryć w polu i przez to uczynić 
niemożliwem ostrzeliwanie ich przez za
łogę. R zecz ma się przeciwnie, bo armja 
obronna ma dokładne, podzielone w kw a
draty plany całego obwodu fortecy, w e 
dług których może każdy teren, zajm o
wany przez nieprzyjaciela, ostrzeliwać na
wet w Docy.

Generał Bnalm ont jest zdania, że od 
czasu zaprowadzenia otoczonych fortami 
obozów  obwarowanych, atak ze wszystkich 
stron i dośrodkowy ogień armatni jest 
niemożliwy. Czasy V auban ’a, kiedy to 
dwa działa oblężuicze zniszczyć m ogły 
wszystkie baterje forteczne. minęły bez
powrotnie. Zdaniem  generała Bnalmont 
potęga obrony wzrasta w miarę, jak w y
doskonalają się środki m szczące. Załodze 
wypadnie tylko powiększać grubości mu
rów, nasypów i pancerzy, podczas kiedy 
armji oblężniczej utrudniać będzie uży
wanie środków oblężniczych waga tychże 
i czas.

A utor przypuszcza dalej, że w skutek 
wydoskonalenia obwarowań i artyleryi 
wałowej wystarczy dla ich obrony m niej
sza załoga, niż ra, która potrzebno, była 
w daw ycb czasowych okopach. Środki 
potrzebne na wzm ocnienie fortyfikacyi 
pragnie generał Brialmont uzyskać przez 
zmniejszenie budżetu w ojskow ego, albo 
jeszcze lepiej przez ostateczne zm niej
szenie stałego wojska, które zdaniem j e 
go dziś rzeczyw iście niepotrzebnie do 
ogromnej doszło wielkości.

Z  A fryk i.
Monachijska Allgemeine Zeitung odbie

ra d. 23 bm. następujące pismo z Ber
lina: Najnowsze wiadomości o polepsze
niu w zdrowiu Emma baszy, w kołach 
interesowanych tem lepsze sprawiły wra
żenie , im większy niesmak budzi treść 
pisma , jak ;e d. 31 sierpnia wysiał t. z. 
obrońca Em.na do komitetu londyńskiego. 
D otychczas przypuszczano, że mahdyści 
pozbawili urzędu i uwięzili Emina w cza
sie pom iędzy pierwszym a drugim poby
tem Stanley’ a nad jeziorem  Nyassa. 
Obecnie utrzymuje sławny podróżnik 
angielski, na podstawie zeznan p. Jepb- 
sona, kiórego pozostawił przy Eminie, 
że tenże już od lat pięciu nie miał ani 
prow incji, ani władzy, ani żołnierzy, a 
w W adelai b y ł tylko cierpiany. Jeżeli 
się o k a ż e , że powyższe wiadomości zgo
dne są z prawdą, słusznie można Dędzie 
Eminowi zarzucić, że nie przedstawił 
europejskim swym przyjaciołom  stosufi 
ków w krainie W a d ek t w prawdziwym

godz. 8 rano.
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świetle, albo nawpt, źe w yw iódł ich w p o
le. Stanley pow ołuje się na pisany d. 2 
listopada 1887 r. do dra Felklina Lot 
E m in a, w którym tenże ośw ia d czy ł, że 
n epotrzehuje odsieczy i zamierza pozo
stać na miejscu.

Zarzut, jak i Eminowi czyni Stanley, 
zadz.w ia tern wi jce j, ponieważ późniejsze 
je g o  hsty przedstawiają położenie rzeczy 
w  W adelai w świetle, znacznie dla nie 
m ieckiego podróżnika korzystniejszem. O 
ile Anglik minął się z prawdą, przeko
namy się dopiero po wyzdrowieniu Emi
na, gdy tenże sam będzie m ógł zdać 
sprawę o stosunkach, jak ie panują w W a- 
delai. Naw et pisma angielskie nie kryją 
przykrego wrażenia, jak ie  sprawiła treść 
listu Stanley’ a i w yczekują z n iecierpli
wością wyjaśnienia sprawy przez samego 
Emina. Trudno bowiem  przypuścić, aby 
Stanley pow yższe wiadom ości rozszerzał 
iedynie w celu zbicia twierdzenia, ja k o 
by jeg o  bezw ładność po nadejściu do 
krainy jezior, przyczyniła się do za- 
chwi tnia stanowiska Emina baszy. Mor- 
r*ng Post wzmiankuje nawet, że Stanley 
po przeczytaniu w ycinków z gazet, jakie 
odebrał przybyw szy nad jezioro Yictoria 
wpadł w stan nerw ow ego podrażnienia. 
M iędzy innemi w ystępow ały dzienniki 
przeciw  u m ow ie , jaką Stanley nad gór
nym Congo zawarł z osławionym Tipo 
Tip, handlarzem niewolników na wielką 
skalę. Podróżnik angielski usprawiedliwia 
si ę tem , że przez zapewnienie Tipo-Ti 
powi 30 funtów pensji m iesięcznej, zabez
p ieczyło się państwo Congo przeciw zaczep
kom potężnego handlarza niewolników.

Cesarzowa brazylijska.
R uch rew olucyjny w B ra zy lji, który 

cesarza Dom Pedra pozbaw ił tronu i pra 
wem siły m ocniejszego w ypędził z kraju, 
zażądał nowey ofiary. Jak już domósł 
m sz  telegram z L .zbony, cesarz.owa bra
zylijska, Teresa , zmarła w przeszłą so
botę w Oporto, gdzie rodzma cesarska 
bawiła od czasu przybycia swego do Por- 
tugalji. Powodem  śmierci była choroba 
sercowa. W  tym wypadku można z wszel
ką słusznością powiedzieć, że cesarzowe; 
serce pękło. Cierpiała ona bowiem bar
dzo dużo nawet, jeżeli się pominie fakt 
pozbawienia tronu je j  małżonka. Sumo 
zachowanie się nowych władców Brazy- 
i}i w obec cesarskiej rodziny, w płyncło 
niepom yślnie na wrażl.wą monarchinię. 
Nadto jeden  z je j wnuków zapadł wsku
tek przejść ostatnich na chorobę um ysło
wą. Trudno się dziw ić, że cesarzowa, 
m ająca lat 67, uD gia pod tak srogimi 
ciosam i. U rodziła się d. 14 marca 1822 
roku. B yła  córką Franciszka I, króla ne 
apolitański^go, a w 21 roku życia zosta 
la żoną m łodszego o trzy lata cesarza 
D ow  Pedra. Ślub odbył się dnia 30 ma
ja  1843 r. w Neapolu, w obec zastępcy 
narzeczonego, a dnia 4 września tegoż 
roku powtórzono w R io de Janeiro cere- 
monję.

Napoleon III i Eugenja.
i.

Niedawno temu wyszły w Paryżu ,  W spo
mnienia pani Carette. Obejmują one prze
ciąg czasu od r. 1864 do 1870 i ograni
czają się do opisu życia domowego pary 
cesarskiej, a ponieważ świat jest już taki, 
że dla wybrańców losu nie ma dość słów 
uwielbienia, a zaś nieszczęśliwym wszystkie
go odmawia, godziwą tedy jest rzeczą, 
byśmy po 20-leciech zaczęli spokojnie tym 
się przypatrywać, których świat wielbił gdy 
byli u szczytu potęgi, a których potem, gdy 
runęli, bezwględnie potępiał.

Ale któż to jest ta pani Carette ?
Jest ona damą dworu cesarzowej Euge- 

nji, bliżej określając, drugą jej lektorką. 
P Carette będąc jeszcze młodziutką panną 
Bouvet, pozuała parę cesarską, gdy ta zwie 
dzała Bretonie w 1858 r Poczciwi Bre 
tończycy ucieszyli się niezmiernie tą laską 
swych panów, albowiem taki zaszczyt nie 
często ich spotykał. Od X V I w., gdy kró
lowa Anna Bretońska, podczas pobożnej 
pielgrzymki zawadziła o Brest, wówczas 
małą mieścinę z warownym zamkiem, kró 
Iowie uważali zwiedzenie swych prowincyj 
za rzecz niegodną ich majestatu i wyręczali 
się swymi podwładnymi. To też, gdy ce 
sarz Napoleon 1II przybył z żoną, radość 
mieszkańoów była niezmierna; wszyscy w 
ruchu, wszyscy zaaferowani, a już ci, któ 
rzy mieli przyjmować dostojnych gości, ra
czyć ich mowami i bukietam-, potracili 
głowy. Autorka żartobliwie, lecz bez złośli-

NA NOWY "ROK
N O W E L A

p-zez

M a r j  ę W a l i  g ó r s k a

W stała o św icie i jak  codzh nnie po
szła w ydoić Siwulę.

—  Ano — nastąp się starucha —  prze
mawiała do niej głosem  zaspanym. B y 
dlątko zaryczało radośnie i wilgotnym 
pyskiem  dotknęło zgrubiałych rąk, które 
jej nakładały w żłób karmę.

—  O Jezu —  jęknęła  Z ofka , tak ją  
coś przejęło od  tego dotknięcia. A  prze
cież codziennie 8 'w ula w ten sam spo
sób witała dziew czynę, znały się dawno, 
wtedy jeszcze kiedy S ’ wula była  jałów ką, 
a Zofka  pieszczoną jedynaczką u swojej 
matusi.

Matusia pomarli przed kilku laty, a 
]ej m iejsce zajęła w c h a c e  inna kobieta, 
ni bardzo z ła , ui dobra —, taka o t , jak

wości maluje, co się działo w domach, w 
których panie i panny wybierały się na 
bal z tei okazji wydany: co panowie mę
żowie znieść musieli, gdy się stanik nie 
udał, albo gdy sąsiadka kupiła ładniejszej 
tkaniny na suknię, ile razy otwarli biurko 
i sięgnęli do sakiewki, co się nalatała służ
ba... Lecz w największym kłopocie była p. 
Leblanc, żona admirała, jakie dać obicie w 
apartamentach dla cesarstwa w prefekturze: 
czy poważne jedwabne, czy świeże i lekkie, 
lnianego wyrobu, a już do rozpaczy dopro
wadzała ją  myśl, jaką pościel przygotować 
dla cesarzowej. Dowiedziała się bowiem, że 
cesarzowa używa jakichś specjalnych podu
szek pod głowę, ale jak ich? Czy okrągłych, 
czy podłużnych, czy kwadratowych, wiel 
kich czy małych, wypchanych puchem czy 
włosiem ? Bo gdyby, broń Boże, źle spała, 
dostała migreny? Okropność...

Szczęściem, pokojowe cesarzowej przy 
bywszy z kuframi, dostały płaską włosiem 
napchaną poduszkę i położywszy na wez
głowiu, uspokoiły skołatany umysł aamma- 
łowej.

Gdy cesarstwo przybyli, strzelano z moź
dzierzy, śpiewano Te Denni, recytowano 
mowy, ofiarowywano kwiaty, słowem, speł
niono najskrupulatniej cały ten oklepany i 
czczy ceremonjał, który chyba dla tłumu 
znaczenie mieć może. Pani Carette, wów
czas młodziutka panienka, była w liczbie 
dziewcząt podających bukiety, i od tej 
chwili zaczyna się, jak w bajce, jej szczęście, 
jeśli to szczęściem nazwać można. Cesarzo
wa ją zauważyła, upodobała; zczasem na 
swój dwór zabrawszy, do swojej wyłącznie 
osoby przywiązała. Na ten raz szczęśliwie 
trafiła Panna Bouvet okazała się szczerze, 
przywiązaną istotą, która gdy się losy zmie 
niły i wszechwładna monarchini została wy 
gnanką, zachowała dla niej i dla jej bliz 
kieb wdzięczne urzucie i słowo poczciwe

Przed parą dziesiątkami lat, publiczność 
sądziła cesarzowe, Eugenję, jak. to zwykle 
bywa, powierzchownie, na wiarę report ■ 
rów, nieraz złej woli. Wartoby prostować 
zawsze tego rodzaju wyroki. Jeśli sąd je  
dnostrouny jest przykry dla osoby, na któ
rą spada, bo krzywdzi ją  fałszywą oceną, 
to dla' tej, która go wydaje, jest ubliżający. 
Możeż być coś dziecinniejszego, jak zdanie
0 człowieku na mocy jednej danej, lub ja
kiegoś błahego fakciku ? Tak naprzykład : 
cesarzowa jest elegantką, ale czy z tego 
można wnioskować o jej obyczajach? Wszak 
są elegantki najzacniejsze i najniegodziw- 
sze, rozumne i ubogie duchem.

Otóż dowiadujemy się od pani Carette, 
że cesarzowa była najprzywiązańszą żoną
1 najtkliwszą matką; że dziecko było cią
gle przy niej, wyjąwszy tylko godziny po
święcone przyjęciom dworskim, balom, lub 
tym obowiązkom towarzyskim, w których i 
w prywatnych domach dzieci zwykle są na 
stronie. Sama się zajmowała wszystkiem, co 
się jej syna tyczyło ; do lat 10 zwłaszcza, 
gdy wyłącznie w kobiecych zostawał rę 
kach, nie było drobiazgu, tak co do w y
chowania moralnego, jak fizycznego o któ- 
rymby nie wiedziała.

Cesarstwo spotkali się po raz pierwszy 
w szczególnych okolicznościach. Hrabina 
de Montijo (matka ceDarzowej Eugenji) była 
z wizytą u pani Delessert, żony prelekta 
policji w tej chwili właśnie, w którrj d o 
stawiono do prefektury przyszłego cesarza, 
jako więźnia, zmęczonego forsowną podróżą, 
nieivywczasowanego — nie dozwoliwszy mu 
nawet umyć się i zmienić bi dizny. Przy
szła cesarzowa miała wówczas lat 14.

Po raz drugi spotkali się w roku 1852, 
gdy więzień został prezydentem Francji. 
Ujrzawszy na balu hrabiankę Teba (taki 
tytuł nosiła cesarzowa, będąc panną), za 
chwycił się jej urodą, a oczarowany jej 
wdziękiem, rozmową, wzięciem się, powziął 
ku niej wielkie i głębokie przywiązanie, 
które, twierdzi p. Carette, nie zachwiało się 
nig ły.

Uczucio obustronne połączyło tę parę. 
Cesarz, przyjęty przez pannę de Montijo, 
tak się do niej odezwał:

— Jesteśmy w przededniu weżnych w y
padków, nie chcę pani narażać na niebez
pieczeństwa, na jakie siebie wystawiam. 
Powróć do Hiszpanji Gdy się los mój u- 
stali, to się połączymy.

Panna de Montijo na to:
—  Cokolwiek się stanie, będę tw ą  żoną. 

Gdyby cię los zdradził, przybądź do mojej 
ojczyzny Zawsze będziemy niezależni, a kto 
wie, czy nie szczęśfiwsi, niż na tronie.

P. Carette mniej mówi o cesarzu, niż o 
cesarzowej, ale sylwetka jego zarysowuje 
się na ogół dodatnio. Jest przystępny, clioe. 
poważny, pracowity i wdzięczny. Zajmował

wszystkie m acochy —  dzieciska przybyło 
kilkoro na tatusiowe cztery morgi, każdy 
rak w oła jeść i choć koszulinę trza mu 
kupić, a nie zarobi to nic jeszcze , ledwie 
najstarsze gęsi popasie.

Cóz dziwnego, że Zofka robić musiała 
za troje, za parobka, za siebie i za m a
cochę, która ledw ie koło dziecisków na- 
starczye m ogła.

Z ofka harowała nad siły, mimo to ni
gdy nie zdążyła wykonać wszysl kiego, 
co je j kazano. M acocha pomstowała , ta
tuś b ił jątrzony przez ba b ę , dziew czyni- 
na chodziła zbiedzona i obdarta, bo ka
żdy grosz szedł na m acocnę i iej d leci.

L itow ali się ludzie nad s ierotą , ile że 
pamiętał' jeszcze małą Z o fk ę , z licami 
rumiunemi jak  m a k i, z włosiętam i lnia- 
n em i, splecionem i troskliwą ręką matki, 
ubraną od święta w spódniczkę krasną 
i szeroką, że wyglądała w niej lak sama 
orgam scina, bo nawet trzewiki sprawiła 
nieboszczka sw ojej jedynasi.

—  Oj biednaś ty, biedna —  m ówiły

się wiele kwestjami społecznemi, kochał lud 
i kraj. Cechą główną jego charakteru miała 
być niezmierna dobroć. O tych, którzy mu 
wyświadczyli jaką przysługę w ciężkich 
chwilach życia, gdy był tylko pretendentem, 
nie zapomniał, zostawszy cesarzem. Piękny 
to rys charakteru.

Wiadomo, że Napoleon III  był za młodu 
więziony w Ham i strzeżony pilnie. Nie
jaki pan Thóvelin był jednym z otaczają
cych go osób, któremu pozwolono, od czasu 
do czasu, pójść po zakupienie przedmiotów 
potrzebnych dla więźnia. Ściśle kontrolo
wano te wyjścia i powroty, ale p. TkśveJin 
potrafił wszystko przygotować do ucieczki. 
Skorzystano z robót, jakie się odbywały 
koło fortecy, przekupiono jednego z mula
rzy, ten oddał swą odzież, a Napoleon, 
wdziawszy ją i obciawszy wąsy, wyszedł

Napoleon III  opowiadał chętnie te szcze
góły i p. Carette wedhig jego opowiadania 
je opisała Twierdził, źe nie doznał żadne
go niepokoju, wykonyw ając swój zan iar. 
Widział siebie tak zmienionym przez odzież 
i brak wąsów, iż był pewny, że go nikt 
nie pozna; więc powoli, z deską na ramie
niu, która mu cześć twarzy zasłaniała, prze
chodził przez dziedzińce, na których b j ły 
straże, .Przy ostatnich drzwiach upuścił faj 
k ę ; nie na rękę mu było i już chciał ją  
zostawić, by co prędzej wydostać się na 
zewnątrz, gdy pomyślał, że właśnie straż 
się zdziwi takiej obojętności palacza dla 
piankowej przyjaciółki. Schylił się zatem 
po nią, a podjąwszy poszedł dalej równie 
miarowym krokiem.

P. Thóvelin, który pod pozorem spra
wunków wybrał się był do miasta, oczeki
wał z koniem w umówionem miejscu. Na
poleon szybko się pozbył odzieży robotni
czej, a przebrawszy się w płaszcz i kape
lusz wiernego dworzanina, podążył ku gra 
nicy belgijskiej. Działo się to o 7 godzinie 
zrana

Doktor Conneau, który podzielał niewolę 
księcia, pozostał w jego ąiokoju, i tych, 
którzy wejść chcieli, wstrzymywał na progu, 
prosząc, by nie zbudzili chorego Twier
dził, że po bezsennej gorączkowej nocy, 
zmożony silną migreną, spoczywał cierpiący 
i osłabły. Spuszczone firanki i story utrzy
mywały pokój w półcieniu, a manekin, o- 
kryty kołdrą łudzi! w tym sztucznym, zmroku 
podobieństwem do leżącej postaci.

W  kilka godzin dopiero, gdy według ra
chuby książę był bezpieczny za granicą 
francuzką, doktor Conneau wpuścił nad
zorcę więzienia, który się tego domagał. 
Było mu bowiem nakazane surowo kilka 
rezy dziennie odwiedzać więźnia.

Łatwo sobie wyobrazić przerażenie i gniew 
pana dozorcy. Doktor spokojnie stawił czoło 
burzy.

— Książe uszedł. Nie trudźcie się po
szukiwaniem, bo jest on już w bezpiecznem 
miejscu; inaczej lic by n wam nie powie
dział. Ze mną róbcie, co się wam po
doba.

Rzeozywiście o tej porze Napoleon był 
już w Belgji, zkąd udał się do Ameryki.

Żona komendanta fortecy, dowiedziawszy 
się o ucieczce, zawołała naiwnie:

— Jakże on mógł uciekać, kiedy tak 
smaczne przyrządzano mu rosoły !

Troskliwa była o więźnia, którego zdro
wie podkopane niewolą i zmartw ieniem, 
wymagało starań.

(C. d. n )

Kronika zamiejscowa.
K J ER LWOWSKI.

* Krajowy komitet obywatelski, ku nie
sieniu pomocy nieszczęśliwym włościanom, 
dotkniętym klęską nieurodzaju i brakiem 
paszy, znajduje się obecnie w stadjum two 
rżenia

Onegdaj odbyło się tu posiedzenie ad 
hnc, przez prezydenta miasta zwołanej ko
misji, na którem omawiano zakres czynno
ści zawiązać się mającego komitetu, oraz 
ułożono listę poważnych obywateli miasta, 
których komisja do wzięcia udziału w akcji 
pomocniczej zaprosi.

Spodziewać się z góry można że kwe 
stja apelacji do obcych kraiów — wywoła 
w komitecie burzliwą dyskusję”:

* Życie towarzyskie Lwowa ogniskuje się 
w Kole lit artystyczni m. Najinteligentniej
sze sferj7 Lwowa seliodzą się w lokalu 
sympatycznego stowarzyszenia, spędzając 
czas na poważnej rozmowie, wesołej poga 
wędce, grze w domino itd. Klub grających 
w domino nazywa się klubem „dommiku 
nówJ ; założycielem jego jest jubilat Aureli 
Urbański, więc kółko zwolenników domina

jej kumoszki m atusine— ni ty kiecyny*) 
nijakiej, ni buc;sków na zimę nie ujirysz.

—  Cóż poradzić —  odpowiadała Zośka 
z rezygnacją.

—  A no co ? tatusia za nogi uchytać 
i tyła. Taki ci on rodzony, jak  i tamtym 
macoszynym  bachurom .

—  Co ci go ma za nogi chytać, cóż to me 
je j grunt po m atce, czy c o ?  —  wtrąciła 
W tysk a , baba okrutnie mocna w ra
dzie. —  Jak je j minie dwudziesty i pier 
wszy rok, a poda skargę, tak je j wszyiko  
przysądzą, wtedy ona babę i je j  bębny 
z kwitem  puści.

Z  rad sołtyski skorzystać m ogła do
piero za lat trzy, to jest po dojściu  do 
oełnoletności, obecnie bowiem  na ośm - 
aasty je j się obróciło . Tym czasem  pra
cow ała nie jak  w łaścicielka gruntu, ale 
jak prosta w yrobnica, zajm ując w chacie 
ostatnie m ie jsce , pożyw ając najlichszą 
łyżkę strawy i zszyw ając odzienie, które 
gwałtem  chciało ją  opuścić.

* )  & p o d n .'o v

urządziło owację autorowi „Dramatu jednej 
n ocy“ na swoją rękę. Nastrój towarzyski 
był na zebraniu raźny i wesoły.

* Ciekawych statystycznych danych do
starcza nam ostatni buletyn miejscowego 
biura statystycznego. Oto w r. 1889,'Hiczył 
Lwów 123.092 mieszkańców, czyli, że lu
dność stolicy Galicji przez ciąg 10 lat wzro
sła zaledwie o 3000. Roczna cyfra urodzin 
wynosi 37-2, śmieroi 17-52 pro mdlę. Śmier
telność między chrześcijanami jest znacznie 
większą, niż między żydami. I tak na ty
siąc żydów umiera w roku tylko 6'60%!, 
na tysiąc zaś chrześcjan aż 10

* Na życzenie, objawione przez kraj. 
Tow. naftowe, aby postępowanie władz przy 
udzielaniu koncesyj na budowę rafineryj 
było jednolite, zwołuje p. Namiestnik an
kietę, która się odbędzie 10 stycznia r. b 
w gmachu namiestnikowskim. Między in
nemi przedmiotem obrad będzie sprawa 
budowy dystylarń ze względu na możliwość 
eksplozji, pożaru, przepisy ostrożności, spra 
wa robotników itd.

KURJER PR0W IN010NALNY.
* Nowe sklepiki wiejskie otwarte zosta 

ł y : w Tużyłowie koło Kałusza, w Jarosła- 
wicach koło Zborowa, w Duhanowie koło 
Janczyna i w Kurowicach koło Lwowa. W  
Młyniskach koło Źurawna zwierzchność, 
gminna wystarała się o kartę przemysłową 
na sklepik gminny i odstąpiła ją  — żydowi!

* Kupczyńce poczta Chodaczków. Tu 
tejszy proboszcz ks. Mykitka ogłasza, że 
mógłby włościanom udzielić wskazówek o 
przemyśle „wybijania dym ek“ a gminom 
przesłać na ich koszt ludzi doświadczonych 
we wspumnianein rzemiośle.

* K o łom y ja . —  B aw i tu znana trupa te
atralna p . B eu zy . S p od ziew a m y się, że  m ie j
scow a in tel;g en cja  n ie odm ów i je j sw ego 
p op arcia .

* Stanisławów. —  Arobipresbyter tutei 
szej kapituły ruskiej ks. Kniłowski miano
wany został sufraganem przemyskim.

* B obrk a . —  D zien n ik i ruskie skarżą się 
na zbytn ią  en erg ję  w  ściąganiu  w  tutejszym  
p ow iec ie  p od a tk ów  bez  w zg lęd u  na k lęsk ę  
g łod ow ą .

* Jarosław — Przy wyborach uzupełnia
jących do naszej rady powiatowej z kurji 
większych posiadłości wyszedł z urny p. E. 
Wolski.

MIANOWANIA.
* Namiestnik zamianował lekarzy powiatowych 

[I klasy dr. Stanisława Zawadzińskiego w W ado
wicach i dr. Ignacego Janowskiego w Drohobyczu 
c. i k. lekarzami powiatowymi I. k lasy; c. i k 
asystentów sanitarnych dr. Antoniego Coghena w 
Bohoiodczanach i dr. Adolfa Gollhabera w No- 
wymtargn c. i k. lekarzami powiatowymi II kla
sy, pozostawiając drów Zawadzińskiego, Jano
wskiego i Coghena na ich dotychczasowych sta
nowiskach, dr. Goldhahiya zań przydzielając do 
służby przy starostwie w. Zydaezowie; dalej zamia
nował dr. Franciszka Sobolewskmgo, lekarza miej
skiego w Samborze, dr. Feliksa Najedle, lekarza 
mieji kiego w Ustr/.ykach. dr. Henryka Blumenfel- 
da, byłego szefa oddziału sanitarni go kolei pań
stwowych serbskich, obecnie w W ;edniu zamie
szkałego, dr. Emila Lebedowicza, lekarza w Ko? 
łomyi, i dr. Józefa Kownackiego, leknrza w Wie
liczce, asysteniami sanitarnymi i przeznaczył dr. 
Sobolewskiego do służby przy starostwie w Za
leszczykach, dr. Najedłę do służby przy starostwie 
w Krośnie, dr. Blumeufelda do służby przy staro
stwie w Nowymtargu, dr Lebedowicza do służby 
przy starostwie w Mościskach, dr. Kownackiego 
do służby przy starostwie w Wieliczce.

* W galicyjskich pułkach mianowani zostali w 
artylerji, majorami: kap. I. klasy J. Mazurla i Pa
weł Góbel. Kapitanami artyErj’ : Juliusz Szram, 
J. Pangher, K. Herold, A. Teodorowicz Kamie- 
nieczannl. Porucznikami: W. Blachowski i K.
Teiclimann. Podporucznikami: K. Kinderman i J. 
Jericzka.

Bodporuczuikami w rezerwie piechoty miano
wani zostali: Rud. Kratochwil 24, Rob. Koru 41, 
Jakób Wohlmuth 13f Marek Thiema- n 30, Oska j  
Bodański 89, Adolf lta3p 95, Mik. W eyde’20 Mwjż. 
Tkumen 30,‘ Stan. Gadomski 13, Igna<y Kudliński 
40, ilaks Krahl 41 j ó z i  f Mitterbacher z 24 do 91. 
Edwin Hauswald 95, Zyg. Fischer . 24 do 56. Emil 
Roos 89, Ernest Adam 95; Ant. Becker z 84 do 
89 Ant. Sehultis 30, Emil H  i-i 13 Fr mc. iłach 
mann z 90 do 86. Ludw. Fischer, z 38 do 90, Joz. 
Hollmann 10, Kar-d Stefl 9, Kar Wittangchek z. 
24 do 12, Józ. Springer 45, Izydor Gold 41, Artur 
J.irosch z 89 do 50, Bog. Hora z 35 do 90, Fran
ciszek Fabry 9. Karol Jiks-h  89, /.ygm Askenasy 
89, Rob. Band 90. Kar. Bujarek 77, Karol Geyer 
77, Wład. Brożek 45, Karol Jarosz 77, Adolf Vogi 
20, Karol Biaun 77, Antoni Schleidt 10, Józif 
Selionett z 95 do 9, Andrzej Kubala 20, Józef 
Offuer 57, Edw. Frolik 89, Franc. Kafk.. 89, Rob. 
Prem 90, Lud. Adamek 9, Ryszard Lederer 13> 
■an Herkner 20, Józ. Jakobc 55, F lw. Bugno 9 
Ant. Warywoda 41, Fryd. Stein 20, Rud. Bitsch- 
uau 10, Isr Fass 45, Wacł. Riwnacz 30, Adolf 
Miinzberg 9, Issak Birkeitfeld z 95 do 13, Włodż,.' 
Pptotnieki 15, W ład. Czaprański 80, Oskar Fiala 
z 41 do 55, Hen. Bacber 90 Eliz. Gutherz z 41 
do 24, Franc. Zaremba z 13 do 56.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
KUPJER WIELKOPOLSKI

* Gdańsk. —  Gospodarz Walenty K o
pański z Złotowa nad Gopłem, 6 6-letni sta-

—  Czegóż ty w siużbę nie idziesz? —  
zagadała ją  raz Franka, córka komorni 
cy, która choć nawet zagonka wiana nie 
posiadała, chodziła se wyelegantowana 
jak m ieszczka jaka.

W  służbę i w służbę. Jak se Zofka do 
głow y przybrała tę radę F ranczyną, tak 
już o niczem nie myślała, tylko o tern. 
Nie chciała służyć w sw ojej w si, zgo
dziła się do dworu sąsiedniego za s/co- 
taczkę *).

—  Małom się to naszej Siwuli napa
sła —  myślała sobie —  małom je j na- 
doiła, to mi już przecie rohota wele by 
dła me nowina.

Zrazu tatuś i m acocha nie chciel' 
puszczać najlepszego robotnika z chałupy, 
ale jak  się Zofka  uparła, tak nie było 
rady.

—  A ,  niechta przezim uje przy dwo
rze —  m ów iła m acocha —  jak  się ro 
bota w polu zacznie, przyniewaliwa ją  do 
powrotu.

• Dsiewka do krów.

rzec, pobożny i pracowity, otrzymał nieda 
wno nakaz, aby się wynosił z Prus do K ró
lestwa P lskiego, zkąd jest rodem. Nie po
mogły żadne starania, i Kopański, który 
jako młody chłopak opuścił Królestwo P ol
skie, miał się teraz wynosić do niego jako 
złamany wiekiem starzec. W  rozpaczy b ie
dny ten człowiek, jak pisze D z i e t odebrał 
sobie życie w nocy z a19 na 20 grudnia 
przez powieszenie. Rodzina nieszczęśliwego 
będzie zmuszona za kilka dni sprzedać i 
opuścić dom i zagon przez tyle lat wła- 
sncmi rękoma uprawiany a to wszystko 
dzięki zaciekłej nienawiści narodu, który 
szczyci się cywilizacją i walczy w imię 
postępu. Czy taki postęp nie prowadzi do 
pierwotnego barbarzyństwa ? Niektórych po
stępków służalców p Bismarcka nie po- 
wstydzilb się żaaen kacyk z wysp Oce 
anji. — Ks. Paweł Lessel, który, jak już 
donosiliśmy, d. 1 października u. r. rozpo
czął odsługiwauie jednorocznej służby woj
skowej, został d. 22 grudnia od obowiązku 
tego uwolniony. Ks. L. jest Niemcem.

* Poznań. —  W  Łowicza jiod Lewicami 
odkupili żydzi z Frankfurtu gospodarstwo 
niejakiego gospodarza Pujanka; zapłacili 
mu za nie 4.500 talarów i rozparcelowaw
szy je natychmiast, osiągnęli ze sprzedaży 
pojedynczych parceli oprócz włożonego ka
pitału jeszcze 2000 talarów zysku. Paroele 
te dostały się wprawdzie d > rąk polskich, 
ale, jak zauważa Dziennik Pozn-, lepiejby 
było, aby pośrednictwo pizy podobnych 
kupnach i sprzedażach objął „Bank ziem 
ski“ , a nie żydzi przybłędy W zeszły 
poniedziałek wieczorem wykoleiły się mię
dzy Szamotułami a Wronkami trzy ostatnie 
wagony pociągu towarowego. Z urzędników 
kolejowych nikt nie doznał szwanku. — 
Budowniczy Baubut zamierza wystawić we 
Wrześni nowy pensjonat szkolny i zakupił 
już w tym celu od wdowy Boekowiez real
ność w mieście za cenę 9.500 marek.

KURIER WARSZAWSKI.
* Z Włocławka donoszą o napadzie na 

dwór w Baruchowie, należący do p. Emila 
Kretkowskiego. Jacyś złoczyńcy w nocy 
wpadli do dworu, rzucili się na 83 letniego 
starca, p. Kretkowskiego i ciężko go la- 
niii Na pomoc przybiegła córka właścicie
la, wdowa niemłoda także , rabusie zaczęli 
ją bić kijami Zanim zdołano przyjść z po 
mocą nieszczęśliwym, złodziejo ukradli bi 
żuterje i gotówkę w ilości kilkuset rubli 
Dotąd śledztwo nie wyszukało sprawców. 
P. Kretkowski jest niebezpiecznie chory.

* W  d. 27 b. m. obchodził jubileusz, ne
stor lekarzy warszawskich dr. Henryk Po- 
dowski. Szpital św. Łazarza zawdzięcza Po- 
dowskiemu niejedno ulepszenie

* Po kilkoletniej przerwie, pojawił się 
znowu z batutą dyrektorską w ręku dawny 
dj^rektor opery naszej, p. Trombiui. Pamięć 
zasług, 'akie p T . położył dla teatru war
szawskiego, nie zatarła się snąć wśród pu 
lliczności, skoro wchodzącego do orkiestry, 
której tyle lat był przewodnikiem, powitała 
gorącemi oklaskami, świadczącymi o sym 
pat.ji, jaką pozyskać sobie umiał Dotych
czas p. T  pełni obowiązki tylko tymcza
sowo, nie wyk uczą to jednak możliwości 
pozyskania go na stale dla opery waisza- 
wskiąj. Onegdajsze przedstawienie „Rige 
letta,j pomimo, że dane było bez próby or 
kiestrowej, szło jednak bardzo składnie i 
gładko, dzięki znajomości rzeczy i wypró
bowanej energji maestra

* Władysław Żeleński, twórca „Konrada 
Wallenroda“ , bawi od kilku dni w War- 
sza.wie.

* Przybył z Petersburga członek rady 
państwa, jenerał-adjutant Radecki.

* Bawiący w Warszawie od dni kilku 
Wł. Żeleński improwizował świetnie na for 
tepianie podczas rautu w redakcji Kurjera  
Warszawskie/p). Improwizacja opierała się 

na motywach kolend wiejskich.
* Znany rzeźbiarz, W iktor Brodzki, ofia

rował Towarzystwu Sztuk Pięknych grupę 
z marmuru i brouzu, przedstaw, ającą „U- 
cieczkę z Pompei, podczas wj bucliu Wezu- 
wiusza“ . Fundusz ze sprzedaży tego dzieła 
Towarzystwo obróci na budowę własnego 
gmachu.

* P. Helena Zimajerówna, która podbiła 
krakowbką publiczność podczas swoich wy 
stępów obecnie zaprezentowała się W ar
szawie w „Grzeszkach babuni'1. Zdaniem 
naszem wybór byl niefortunny, gdyż lalent 
młodej artystki nie mógł zabłysnąć tutaj w 
pełni, przecież publicznolć” warszawska, m a
jąca instynkt artystyczny, nagrodziła p. 
Z. oklas ami. Krytyka przyjęła artystkę 
poważnie, dając jej rady, ale nie lekcewa 
żąc talentu to dowodzi, że iskra Boża tkwi

Dziś w sam dzień N ow ego R oku ma 
iść w służbę.

Oj ! łatwo je j by ło  m yśleć o tem, k ie 
dy N ow y R ok  był jeszcze  daleko.

Za zastugi kupi se buty, kieckę, gorsent 
aksamitny, tak-isieczki jak  Franusia —  
m arzyła. —  Łukaszow i az ślepia na 
wierzch wyjdą jak ją  ujźry  w takiem 
ustrojeniu.

A le dziś . . .  Siwula ją  po raz ostatni 
pomacała pyskiem ciepłym  — jutro Zofka 
już obce  bydlęta obsługiw ać będzie, a 
Siwulą zaopiekuje się zła ręka macochy.

—  O Jezu, Jezu —  jęknęła , aż nią 
coś zatargnęło od w ielkiego żalu.

A ż tu Siwula jak  raz ryknęła prze
ciągle i tak; czegosik żałośnie.

— B ójcie się Boga, lu d z ie ! —  zaw o
łała Zofka szlochając, choć nikogo nie 
było w stajence — S ;wula, S i v u l a . . .  a 
bodaj c i e l . . .  S i-w u -la ...

A le czasu nie by ło  aa żale. Forwała. 
skopek, w ydoiła Siwulę prędziutko i w y
leciała ze stajenki, n:s oglądająo się za 
siebie. (Pokończenie nastąpi).
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w piersi świeżej adeptki sztuki. Kaziiuierz 
Zalewski poświecą długi ustęp cbaraktery- 
styce gry artys ki.

* Według informacji' J&phu, dyrekcja tea
trów warszawskich udzieliła p. Frenklówj 
pozwolenia na kilka występów, które się 
odbędą z początkiem lutego r. p.

* Józef Wieniawski poślubił p Melanję 
Hilzheime^-iDclmlhoff z Drezna.

* Dyrekcja teatrów warszawskich w u- 
znaniu zasług dla sceny p. Marji Wisnow 
skiej, podniosła utalentowanej artystce pen
sję do 3O00 rs. i 15 rs. t. zw. f - u .

* Bawi w Warszawie p. Wincenty Sin
ger, profesor krakowskiego konserwatorium, 
utalentowany skrzypek.

* Opuścił świeżo prasę pierwszy zeszyt 
drugiego tomu „Prac matematyczno-fizy
cznych" w udawanych przez zasłużonych na 
tern polu uczonych pp. Gosiewskiego, Dick 
Steina i Natansona Zeszyt ten zawiera 
studja Sochockiego, Kretkowskiego. Rudz 
kiego, Ptaszyckiego, S. Diksteina. Kowal
skiego i wielu innych.

KURIER W IEDEŃSKI.
* Zarządzono następujące zmiany na dwo

rze cesarskim przy składaniu życzeń no 
corocznych:

Cesarz przyjmowaó będzie gratulacje od 
pierwszego mistrz ; dworu, ks. Holienlohe, 
31 grudnia i 1 stycznia między godz. 8 a 
10 wieczorem w sali Augarten. Na wyra
źne zaś żądanie Monarchini, nie odbędzie 
się tego roku w Burgu doroczna uroczystośó 
składania wiązań noworocznych pr ez re 
prezentantkę dam dworu, kr. Gres.

* Cesarz nadał bądź wysokie ordery, bądź 
inne nagrody niektórym członkom gabine
tu. I tak minister Falkenhayn otrzyma! 
wielki krzyż orderu Leopolda, minister o 
brony krajowej lir. Welserslieim wszedł jako 
dożywotni członek do Izby Panów, dr 
Gautsch został baronem, a hr. Schonburu 
i p. Filip Zaleski otrzymali ordery żelaznej 
korony 1. klasy. Nadzwyczajne te wyszcze
gólnienia zdają się wskazywać, że cebarz 
ma zaufanie do swego rządu i że pozycja 
hr. Taaftego jest silna.

argrabia Zygmunt Wielopolski bawi 
on ki ku dni we Wiedniu

G dworskim kalendarzu na rok 1800, 
który właśnie prasę drukarską opuścił, nie 
ma już arcyksięcia Jana Tak więc został 
on faktycznie wykluczony z grona rod siny 
cesarskiej.

KURIER PARYSKI.

* Pamiętniki ks. Talleyranda, klóre sto 
sownie do ostatniej woli wielkiego dyplo
maty nie mogły byd ogłoszone przed ro 
kiem 1868-mym i dotąd spoczywają w rę
kopisie, weszły dziś znowu na porządek 
dzienny w literackim świecie Paryża. Naglą
0 ich wydanie i silnie się niemi interesują. 
Właścicielem ich jest p. Andral. Niektórzy 
utrzymują, iż tak są one pozbawione wszel 
kiej wartości, jak pamiętniki Metternicha.

KJRJER LITER ACK0-A6TYSTYCZNY
* P. J. Linniczenko wydał w Kijowie 

broszurę pod tytułem „Archiwy w Galicji". 
Jest to krótki opis wszystkich zwiedzanych 
przez autora archiwów i bibljotek gabcyj 
skich z podaniem ich urządzeń i ze spisem 
ważniejszych materjałów do tiistorji Rosji, 
jak>« się w nich znajduią. Autor najdłużej 
przebywał we Lwowie, to też dokładniej
1 szczegółowiej opisał piśmienne zabytki 
chroniące się w archiwach tego miasta. 
Gościnne przyjęcie kazało mu poświęcid 
ustęp pełen uznania i podziwu dla niestru
dzonej działalności od kilku lat chorego, a 
wciąż niezmordowanie pracującego prof. Li- 
skiego. W przedmowie do swojej broszury 
p Linniczenko podnosi ogromnie zamiłowa
nie nasze do pamiątek przeszłości ; podzi
wia ofiarnośd ogółu, obdai zającego wszy
stkie instytucje naukowe zabytkami i po 
unikami wielkiej wartości. Również oddaje 

hołd naszym magnatom, poświęcającym swo
je mienie gromadzeniu pamiątek , powię
kszaniu zhioiow i popieraniu rozlicznych 
przedsięwzieś naukowych. Broszura p. L 
podaje w końcu ważniejsze ustępy z cieka
wszych aktów i kończy się. przedrukiem 
„Axtu o śmierci Szipskich z r. 1612“ .

* W e Frauenfeldzie wychodząca Flun- 
gn ter /J.g., ukończyła przekład noweli przed
w cześn i zmarłej Wandy Soleckiej „Sara“ , 
z ’ „Lund“ berneński zapowiedział druk 
n iweli Marji Konopnickiej „Pod prawem", 
która pojawić się ma równocześnie w Ziiri- 
c t 1 ost. Berliner Yolksblatt w ostatnim 
, ygodniowym dodatku literacki n przyrzeka 
cały szi rc g no w dl polskich różnych auto
rów Wymienione powyżej przekłady na 
(,zyk niemiecki, są dzie em ]>. Kazimi :rza

Kanemana. Czynny ten tłómaez pra- uje o 
becnie nad przekładem tragedji Jana Ga
domskiego „Larik", odznaczonej na kon 
bursie w Warszawie, oraz nad nowym cy
klem utworów polskich ostatniej doby.

mtssan[jm T  
KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

— Wiesz co, dostałem od stryjka cudo ■ 
wny złoty zegarek z takąż dewizką.

— T ak ? W ięc uważaj, żeby ci nie zgi
nął.

—  O ! gadanie! Albo to w lombardzie 
kiedy co ginie.

* *
*  i—  Pan dziś dziwnie lekko tańczy, pa

nie Alfonsie.
—  Proszę pani, nic dziwnego, na dzień 

przed pierwszym...

Hronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

D ziś , 1 stycznia , Kościół katolicki 
obchodzi uroczystośó Obrzezania Pańskie

go. ósm ego dnia po narodzeniu Chrystusa 
Pana, przy dopełnianiu nad nim obrządku 
przepisanego prawem Mojżeszowem, nadano 
mu im ę Jezus, co z hebrajskiego znaczy 
Zbawiciel, „Albowiem nie jest pod niebem 
inne imię dane ludziom, w którembyśmy 
mieli byó zbawieni".

Kalendarz. Dziś Obrzezanie Pańskie; ju 
tro św., Makarego.

Kalendarz historyczny. 1 stycznia 1453 
roku: Napad Tatarów na Polskę. 1467 r. 
Narodziny Zygmunta I.

* Noc SiAirestroim. „Nie pójdę dzisiaj 
spad wcale" — powtarzał sobie niejeden, 
gdy nadchodziła ta poetyczna noc wczoraj 
sza, ów przełom dwóch antagonizmów: 1889 
i 1890. I nic dziwnego : powtarzamy pro
zaiczne zajęcie spania 364 razy do roku, 
więc przynajmniej trzysta sześćdziesiąty pią
ty raz niech wolno będzie niektórym spę
dzić na przypatrywaniu się zapasom dwóch 
olbrzymów. Z jednej strony przeszłość w al- 
ezy o prawa do życia zapraeuwane w po
cie czoła, z drugiej — występuje z orężem 
w  ręku przyszłość potężna, bo ufna w swe 
siły, niezwarzone żadnem doświadczeniem, 
ani zawodem. Powoli zbliżały się do siebie 
dwa wrogie żywioły, o parę sekund, przed 
natarciem podniosły do góry miecze i zwa
liły się na siebie niczem niehamowane, żą 
dne wzajemnego zniszczenia ! Wówczas ze
gary miejskie uderzyły na trwogę długiem, 
przeciągiem echem .. Przez czas pewien za
panowała cisza, aż nareszcie jako trjumf 
nowego życia a na pożegnanie przeszłości, 
trębacz z w>eży Marjackiej rozrzucił po 
przestrzeni pełną nadziei melodję hejnału.

To północ!
A  nieśpiących w Krakowie było wielu. 

Jakby dla okazania radości z powodu śmier 
ci 1889 roku, mieszkańcy podwawelskiej 
stolicy na świeżej mogile tańczyli do upa 
dłego Przechodząc ulicami miasta. widzie
liśmy okna jarząco oświetlone, po za któ- 
remi przesuwały się ciemne sylwetki tan 
cerek i tancerzy. Poczynając od ulicy Ba
torego, gdzie bawiono się wyśmienicie wśród 
żwawych i nadzwyczaj przyjemnych towa
rzyskich warunków i wykwintnego otoczenia 
w salonie pp. B ., przez inne postępując 
dzielnice, sylf karnawałowy widział ubie
głej nocy niejedno wzruszenie, wywołane 
tańcem lub przeciągiem spojrzeniem ois d-vis 
dwojga .. Nie chcemy mu wykradać tajemnic, 
zresztą wcale niewinnych, więc tylko jedno 
wyrażamy życzenie, aby tyle wrażeń towa 
rzyszyło mieszkankom i mieszkańcom Kra 
kowa przez ciąg karnawału, ile ich doznali 
w nocy Sylwestrowej. . i aby te wraże
nia ożywione były zawsze szlachetną myślą 
i głębszem uczuciem!

1F Kasynie pnwszechnem, w ostatnich 
czasach bardzo ruohliwera i ożywionem, ze
bra! się wczoraj licznie świat urzędniczy i 
mieszczański i zabawiano się z początku 
tombolą, a następnie tańcami pod kierun
kiem niestrudzonego nadporucznika Zale
skiego. Przygrywała muzyka wojskowa, a 
znaczne grono młodych a pięknych panien 
pozwalało wróżyć, że zastępy płci brzydszej 
i, powiedzmy szczerze ociężalszej, zmuszone 
będą ustąpić ze zbyt poważnego stanowiska 
widzów, aby w następnych zabawach wziąć 
czynny udział w tak miłej walce, która od
powiednio prowadzona, przyczynia się do 
ożywienia myśli i towarzyskiej oglądy.

1F Zgodzie o godzinie kwadrans na 
10 kilkadziesiąt par sunęło w płynnego 
walca; orkiestra przygrywała wojskowa, u- 
rocze tancerki rzucały rozkoszne spojrzenia, 
młodzież spisywała się dzielnie —  słowem 
zabawa udała się wyśmienicie, pozostawia
jąc po sobie mile wspomnienia u wszystkich 
jej uczestników i uczestniczek. Salę stowa
rzyszenia przybrano odświętnie na przyjęcie 
licznych gości, którym honory domu robił 
zasłużony prezes „Zgody" p. St. Rehman 
Noc Sylwestrowa minęła szybko, wśród hoł 
dów, składanych Terpsychorze i pięknym 
tancerkom, a już nad ranem, w Nowy Rok 
opuszczaliśmy pierwszą przystań karnawa
łową, składając sobie serdeczne życzenia

Następny bal „Zgody" odbędzie się 18 
stycznia w sali T o v  « Strzeleckiego

* P. Józef Biizifirk , współredaktor na
szego pisma, pracuje obecnie nad uporząd
kowaniem swych bogatych zbiorów, odno
szących się do językoznawstwa polskiego 
które zużytkowane być mają przy projekto- 
wanem wydaniu nowego słownika polskiego.

* 1 fieZzysław Pawlikowski, zasłużony po- 
wieściopisarz, obchodzi dzisiaj dzień swych 
imienin. Niestrudzonemu pracownikowi, któ 
rego życzliwa pomoc i cenne wskazówki 
rozbudziły niejeden znakomity talent, zasy
łamy najszczersze życzenia

* J len ryt,• Siei) imdzki, przebywający o- 
beeme w Rzymie, wystosował do Dyrekcyi 
tutejszego Tow Sztuk pięknych list, w któ
rym dziękując za zajecie się wystawieniem 
obrazu „Fryne w Eleusis." tak pisze: 
„Przyjęcie, jakiego dozna ten obraz w K ra
kowie obchodzi mnie bardzo, gdyż z tern 
miastem i jego mieszkańcami łączą się naj
przyjemniejsze wspomnienia mojego życia."

t  Jan Knbkn, dr. praw, kandydat adwo 
kacki, przeżywszy lat 32, zmarł tu d. 30 
grudnia. Pogrzeb odbędzie się dziś we 
srode d. 1 stycznia. Dr. Kubica pracował 
w biurze adwokackiem dra F. Jakubow
skiego, |ako koncypient. W  ostatnich cza
sach, mimo naJwątlonego zdrowia, krzątał 
się gorliwie około założenia Stowarzyszenia 
„Solidarność" i był jednym z pierwszych 
i głównych członków założycieli. Sympaty
czny , cichy, zdolny prawnik, miał w sze 
rokich kołach wielu prawdziwych przyja
ciół.

6miany djecezjalrie. Ks. Jan Krupiń

ski, katecheta przy c. i k. gimnazjum w 
Wadowicach, odznaczony expoińrurio cano- 
nicali. Ks. Józef Zemanek, administrator 
parafji w Lipowej, instytnowany kanoni
cznie na toż beneficinm. Ks. Aleksander 
Babiński, przeznaczony na wikarjusza w 
Łodygowicach.

* KomiUt obywatelski- Słyszeliśmy, że 
niebawem zawiązać się ma w naszem mie 
ście komitet obywatelski^tktóry zajmie się 
obmyśleniem energicznych środków ku nie 
sieniu pomocy nieszczęśliwym włościanom 
w pow. krakowskim. Komitetowi przewo
dniczyć będzie dr. Szlachtowbki.

Myśl tę witamy z prawdziwą radością, 
w przeświadczeniu, że grono obywateli na 
szegu miasta snadnie poprze usiłowania, 
zmierzające ku polepszeniu doli Wieloma 
klęskami dotkniętej ludności. W czasie 
uciech karnawałowych pamiętaimy także o 
maluczkich !

* Rada mbjika. Na jidrzejszem posie 
dzeniu Rady miejskiej, omawiane będą na 
der liczne sprawy, odnoszące się do admi 
nistracji gminnej m. Krakowa oraz budowy 
nowych szkół ludowych. Między innemi po
rządek dzienny obejm uje: wnioski sekcji 
ekonomicznej , co do prośby komitetu ad 
ministracyjnego szpkala św Łazarza, o od
stąpienie na własność gruntu cmentarnego 
w Rakowicach pod budowę trupiarni; dalej 
sprawozdania o zamknięciu rachunków fun
duszu Sukiennie za lata 1886, 1887 i 1888; 
sprawozdania o zamknięciu funduszów w iej
skich , obrotowego i zakładowego itd. P o
czątek posiedzenia o godz. 5.

* Nowo mianowani urzędnicy magistratu 
pp. Gross, Kłobukowski i Reieter złożyli 
dziś przysięgę służbową w ręce prezydenta 
miasta dra Szlaelitowskiego.

* W  Sekcji skarbowi j magistratu odby 
waj., się obecnie posiedzenia budżetowe.

* Bibljoteka uniwersytecka, zamknięta 
przez czas świąteczny, otwartą zostanie 2 
stycznia.

* Kuzynek, nowa jednoaktówka Bałuckie
go, z powodzeniem wystawiona w kV arsza- 
wie, ujrzeć ma śn iatło kinkietów na scenie 
krakowskiej.

* Nowa Ul Cii Dziewięć parcel budowla
nych odłączonych zostanie od kompleksu 
ogrodu Strzeleckiego W  ten sposób powsta
nie nowa ulica, jako przedłużenie ulicy T o 
polowej.

* Noin/ wapiennik W Mydlikaeh, pod 
Krakowem, własność p. Darowskiej, po
wstaje nowy wapiennik. Przedsiębiorcy pp. 
bracia Kamzler i B. Reiner urządzają piece 
systemu Hoffmana, które mają byó połą
czone z torem kolei północnej.

* Na ślizgawce Parku krakowskim przy
grywać b ę d z ie  dziś między godz. 2 5 po 
południu muzyka wojskowa.

* Dziś yr środę na ślizgawce przy ul. 
Kopernika, grać będzie muzvka wojskowa 
od 2 do 5 godziny po południu.

* Policja tutejsza ściga fałszerzy dwu- 
dziestocentówek, które pojawiły się w o- 
biegu.
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SZARADA
Kto pierwsze i drugie pospołu skojarzy,
Mieć będzie tę nazwę, co lud nasz nią darzy 

Swe stare, najmilsze świątynie ;
Nad drugiem zaś pierwsze,n, gdy je  się połączy, 
Ocean ponuro swe fale wciąż sączy,

A szczęśliw ten, kto je ominie.
(idy trzecie wziąść samo, to będzie osoba,
Co zawsze (zaręczam!) mnięj nam sio, podoba, 

Nierównie mniej, niź!) my sam i;
Zaś pierwszf! gdy zecbcem je -Wyrwać z całości, 
Wnet w jakiemś czarownem gardziołku zagości 

Pomiędzy srebrnemi nutami.
Nareszcie, szukając, co całość oznacza,
W dziedzinę historji cbcąc-nie chcąc człek wkracza 

I rzeczy szczególne tam w .d z i:
Bo rząd, od którego, miast przed nim się zginać 
By okpić i swoje matactwa wciąż wszczynać, 

Musieli uciekać... któż? Żydzi!..
Lucas.

Rozwiązanie poprzedniej szarady dla braku miej
sca zamieścimy w numerze piątkowym.

REPERTUAR TEATRALNY.
Środa 1 stycznia przedst. popołudniowe:

Podróż po W arszaude; wieczorem : K azi
mierz W. i E s!erka  dramat S. Kozłow 
skiego.

Czwartek 2 stycznia: M iłość wszystko
może, komedja Schontliana.

Sobota 4 stycznia: Odetta, komedja W . 
Sardou.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia HI grudnia.

Hotel D red en sk i: Giayiaur Merelli z Berlina, 
Kaź. Porębski, dr. med. z Granicy, Aleksander 
Kalinkowsid, urzędnik z Granicy.

Grand H o te l: Michał br. Plater, w ‘ aś. dóbr •/ 
Kęt, Klar: Larszeń, wjfe. dóbr, Jerzy Stablew-ski, 
obyw. z W. Ks. Poznańskiego, Frane hr. Jezierski, 
właś. dóbr z Warszawy, KazOi. Skrzyński, właś. 
dóbr ze L>yowa.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 31 grudnia.

Długa galerja świadków t z. amerykań
skich, dobiega zwolni . do końca.

Z wielu względów eEirakterystycznem' 
wielce były  zezn mia tych właściwych po 
krzywdzonych, którzy jadąc po „złote ru
no" na drugą półkulę, cały niemal zasób 
swój krwawo zdobyty zostawiali po drodze 
w rękach wyzyskiwaczy s na ląd amery
kański stawali najczęściej ogołoceni z osta
tniego grosza.

Polowanie na ludzi w Oświęcimiu zorga
nizowane było tak staranni*, sieć z ajentów 
i naganiaczy rozłożoną lak umiejętnie, że 
zarzucano ją na każdego podróżującego, 
który powierzchownością 8wą budził w a- 
jentach podejrzenie, ii  wybiera się do A- 
meryki. Bez zapytania, wbrew woli jadą

cego, zabierano mu cały bagaż podróżny i 
taszczono do kancelarii ajencyjnej.

Zeznania dzisiejszych śr iadków zawiera
ją  wielką rozmaitość szczegółów, uzupełnia 
jących jaskrawe tlo obrazu matactwa spółki 
oświęcimskiej.

Świadek Gedale Fuch*, niegdyś krawiec 
pułkowy, wybrał się w r. 1887 do Berlina. 
W Oświęcimiu, skoro go tylko zoczyła zgra
ja zbrojnych w pałki naganiaczy, otoczyła 
go kołem, broniącemu się zabierano rzeczy 
i kufer i mimo energicznego protestu za
prowadzono do kancelarji Herza

Tu oznajmiono mu, że do Berlina nie 
dostanie się przez- granicę, jeśli nie kupi 
karty  ̂ okrętowej, gdyż zostanie zwrócony 
przez żandarmerję pruską w Mysłowicach. 
Fuchsa uderzyło i to, że nad kaneelaiją 
był orzeł a w samej kan< elarji portret ce 
sarza. Te oznaki utwierdziły go w przeko
naniu, że to jest urzędowa cesarska przez 
samego Najjaśniejszego Pana potwierdzona 
kancelarja i kupił kartę. W  ten sposób 
wbrew swej woli i zamiarom zamiast do 
Berlina dojechał do Hamburga a ztamtąd 
do Ameryki. W  Ameryce zachorował, w y
zdrowiawszy, gdy zarobił tyle, że mógł o- 
płació podróż, powrócił do kraju Świadek 
poznaje w oskarżonym Landererze tego, 
który go namówił do kupienia karty okię- 
towej. Opisuje też Fuchs, że go w Ham 
burgu w domu kwaterunkowym Friessa kil 
ka dni w zamknięciu trzymano, za co na 
odjezdnem 8 złr zapłacić jeszcze musiał.

Szczegóły, odnoszące się do wyzyskiwa
nia wychodźców w Hamburgu u Friessa 
potwierdzają swemi zeznaniami wszyscy 
niemal świadkowie amerykańscy. W szyscy 
też zgodnie utrzymują, że icb w kancelarji 
Herza zapewniano, że do chwili wsiadania 
na okręt nio na siebie wydać nie będą po 
trzebowali ; w rzeczywistości zaś kilkodnio
wy pobyt swój w Hamburgu bardzo drogo 
opłacać musieli.

Z szeregu jednobrzmiących zeznań świad
ków, ważnych dla rozprawy szczegółów do
starczyło przesłuchanie c. k. nadporucznika 
żandarmerji, stacjonowanego w W adowicach, 
Józefa Krynickiego-

W  odpowiedziach na kilka przez obroń
ców postawionych pytań, wyjaśnia p. K ry
nicki, że żandarmerja miała polecenie nie 
aresztować wychodźców, ale tylko zatrzy
mywać tych, którzy nie mieli pieniędzy i 
legitymacyj.

Nader obciążające dla Spółki szczegóły 
zawierały też zeznania włościanina, Józefa 
Filipa z Odrzykonia. Filip 7 lat temu wy 
brał się do Am erykiął przebywał tam 
przeszło rok. Zeznaje on, że w tej kance
larji, w której kupował kartę w Oświeci 
miu, ci, którzy mu ją sprzedawali, mieli na 
sobie mundury srebrem wyszywane, z „sz> 
faini" na szlifach i gwiazdami. Było ich 
ze 3 lub 4, ale ich poznaó nie może.

Lowenberg i Herz konfrontowani z Fi 
lipem twierdzą, iż go nigdy w życiu na 
oczy nie widzieli.

Prof. Iłosenblatt stawia wniosek; aby ze 
względu, iż świadek nie umie dokładnie 
oznaczyć miejsca, gdzie kartę kupił, w y
siać ze świadkiem delegata sądowego do 
Oświęcimia celem sprawdzenia tej kwestji.

Trybimał po naradzie odrzuca wniosek, 
motywując uchwałę bwą tern, że świadek 
dokładnie wskazał miejsce

Prof. Rosenblatt zgłasza z tego powodu 
zażalenie nieważności.

Przewodniczący odracza rozprawę na 
czwartek godz. 10 rano

Ostatoie telegramy „Kurjera PolsKiego“
Wiedeń 1 stycznia. Rząd posta 

nowił nic oczekiwać rezultatu kon- 
terencyj ugodowych, ale utworzyć za
raz senat niemiecki przy wyższym 
sądzie w Pradze tudzież dwie rady 
kultury krajowej i przypuszcza, że 
te ustępstwa zadowaluią na razie 
Niemców, btaroczeskie pisma nie 
przywiązują wiele znaczenia do kon
ferencji i nazywa ją ją „wolnem omó 
wienicm przedmiotu".

Pragil 1 stycznia. „Naród. Listy“ 
wyszydzają zamierzo, e rokowania u- 
godowe, podli sząc, że młodoczechów 
nic zaproszono do udzmłu.

B u dapeszt 1 stycznia VV kołach 
politycznych panuje przekonanie, że 
tylko przyśpieszenie wojny, zdoła za- 
pohiedz wewmętrzn j katastrofie, jaka 
zagraża pierwszorzędnynn państwom.

Wiedeń 1 stycznia. „Tagblatt“ 
Szepsa pizyuosi ciekąw'e wiadomo
ści z Brazylji: Hr. Yiaima, guberna
tor prowincji Para, podwyższył po 
datek na kauczuk, a ze względu, że 
do Europy z tej prowincji kauczuk 
niemal wyłącznie sprowadzają, doty
ka to bardzo europejskie koła 
handlowe zwłaszcza, że Europa spo- 
trzebowuje bardzo wiełej-kauczuku.

Iłzy ill 1 stycznia. W przemowde 
swej na tajnym konsy^storzu w'yraził 
Papież między innemi zadowolenie 
z powodu zakładania katolickich u 
niwersy tetów, zwłaszcza w Waszyng
tonie i Fryburgu. Rząd włoski spra- 
wdł Papieżowi wiele boleści usiłując 
oderwać lud od Kościoła. Następnie 
mówił ’apież o prawach swoich do 
władzy świeckiej, której się zrzec

nie może, bo niezbędnie jej potrze
buje do wykonywania obowiązków 
sw^go urzędu.

Tliry 11 1 stycznia. Tutejsze T o
warzystwo przemysłowe wydało ban
kiet na cześć ministra marynaiki, 
który wypowiedział nadzieję, że po
kój niebawem się utrwali a rząd 
włoski nie będzie potrzebował do
magać się dalszych ofiar na armie.

Petersburg 1 stycznia. Ogłoszo
ny onegdaj ukaz cara upoważnia mi
nistra oświaty, aby w ciągu trzech 
lat zamknął niemieckie gimnazjum w 
Groldingen.

Belgrad 1 stycznia. Klub rady
kalny postanowił zażądać od Skup- 
czyny 100.000 dinarów na utworze
nie szkół serbskich na Bałkanie po 
za granicami w Serbji.

Londyn 1 stycznia. Salisburyma 
się lepiej. Niepokojące wieści o jego 
chorobie były przesadzone.

Konstantynopol 1 stycznia. 
Układy Niemiec z Turcją, dotyczą 
ce traktatu handlowego, są już na 
ukończeniu. Traktat przyniesie Niem
com niemałe korzyści. Irade sułta
na ogłasza ustawę o handlu niewol
nikami.

Konstantynopol d. 1 stycznia. 
Koncesję na budowę linji kolejowej, 
Ismid-Angera, otrzymała firma Krupp. 
Rozpoczęto już szyny układać

Lizbona 1 stycznia. Dzienniki 
przyniosły wczoraj wieczór wiado
mość, że spór Portugalji z Anglją 
został już w drodze dyplomatyczne i 
załagodzony.

Bruksela l stycznia. Liczba strejku 
jących górników wzrosła do 50.000. Ruch 
na kolejach dla braku węgli częściow o 
zastanowiony.

Otrucie cara.
Petersburg 1 stycznia. Policja 

odkryła bardzo rozgałęziony spisek 
nihil i styczny, któ>y odrzucając tero- 
ryzni, zajmować się miał szerzeniem 
tajnej agitacji. Nastąpiło przeszło 
sto aresztowań. Spodziewają się wiel
kich zmian w administracji pań
stwowej.

Petersburg 1 stycznia. Car cięż
ko chory. Miasto silnie wzburzo
ne. W sferach dworskich panuje 
przekonanie, że nihiliści usiło
wali otruć cara. W  Gatczynie 
najbliższe jego otoczenie przera
żone. Spodziewają się katastrofy, 
chociaż lekarze dokładają sta
rań, aby utrzymać cara przy ży
ciu

Wiedeń 1 stycznia. Wybitniejsze 
firmy otrzymały drogą uboczną de
pesze z Petersburga, wedle których 
jcarowi podano w potrawach truciznę, 
w skutek czego ciężko zachorował. 
Cały Petersburg zaniepokojony, ato
li nie można dowiedzieć się bliższych 
szczegółów ani dojść prawdy, gdyż 
policja przeds'ęwzięła środki ostro
żności, aby nie rozszerzano wiado
mości o chorobie cara.

Paryż 1 stycznia. Wiadomość o 
nagłein zasłabnięciu cara wywołała 
tu nadzwyczajne zajęcie się, a dzien
niki wpadają na rozmaite domysły. 
„Lantenie“ wręcz utrzymuje, że car 
otruty został przez Niemców z pro- 
wincyj Nadbałtyckich.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedfin 30 grudnia 2 godz. 30 min. po połuunir.

złr. ct. złr. ct.

^ % papier op. 85 8ó Old. ind. ga '.. --------
■g -^srebra. „ 86 30 4727 o Obi. Pnż.
£  | 1 %  złota. 108 45 kraj. g a lic .. —  —

« 5°/0 pa. nie. 101 16 6°/o List. zas. g.
Akc. ban. A W .. 919 — Za.kr. z. 36-i, — —

„ kredytowe 319 — 4I/j°/o Listy zas.
Londyn .............. 117 90 Banku kr. g .. --------
Napoleony . . . . 9 37 Ako. Landerb.. --------
D ukaty.............. 6 59 „ kol. Kar.-L. — —
M ark i................ 57 95 „ „ Iw.-czer. --------
5°/0 Ren. w. pap. — — „ „połudu .. --------
4°/0 „ „ MuU --------- R u ble ................ — —
Losy prom. w .. --- Srebra ........... ..

Targ zbożowy na Kleparzn
(Kraków 31 grułma).

Pszenica bii * od S.45 do 9.70; czer na od 
9.60 do 9.76; żółt od 9.45 do 9.66; żyto 8 40 do 
8-55; ipezfl ień od 7 7ó do 8.76 na mszę od 
7-—  do 7.35 owies od 7.75 'D 8 —  G ro c h — •—  
do — •— . Ws ystko z» 100 kilogramów.

Do dzisiejszego numeru 

dołącza się dla Prenumeratorów: 

Prospekt na Czasopismo nauko

we p. t. „Krzyź“ .



KURJER POLSKI, dnia 1 Stycznia 1S90 r. Nr. 1.
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POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myijela.
(Ciąg dalszy).

—  Otóż wśród nich musi b y ć  wuja- 
' izek. Ja dostrzegam go i poznaję.

—  Cóż za w zro k !
—  Niech pani weźm ie szkła i spojrzy. 

I Cóż P nie om yliłem  się.
—  Istotnie, wujaszek. Gniewa się o 

I coś, bo rękami rozkłada.
—  On zawsze taki przy robocie. N ikt 

Igo zadowolnić nie m oże. Zrzędzi, trochę 
z potrzeby, a w ę c e j z przyzw yczajenia.

-  Chodźm y do niego, ale to musi być 
(bardzo d a le k o . . .

—  Gdyby iść drogą to daleko, lecz 
jsst inne przejście, znacznie krótsze. U- 
przedzam tylko, że m e zbyt wygoane.

— O , ja  się me lękam  !

—  B ędziem y soDie w zajem  pomagali.
Poszli.
R zeczyw iście , ścieżka by ła  fatalna, 

wśróci kolących  krzaków, głazów  i wyrw, 
ale Misia niedogodności je j zachwycały. 
Miał bow iem  sposobność podawania ręki 
Ziun i ułatwiania je j przejścia.

—  N areszcie skończyła się ta utra- 
piona ścieżka, —  rzekła Ziunia.

—  T a k , niestety, —  odpowiedział z 
westchnieniem.

—  N iestety P Czy pan żału je, że omi
nęła mnio ju ż  sposobność złamania ręki, 
lub nogi ?

—  Nie pai i , żałuję tylko, że kończy 
się nasza przechadzka.

— P rzecież jeszcze  daleko do domu.
M arczyński ujrzawszy siostrzenicę swo

ją i M isia , brwi zm arszczył. Ziuma po
biegła go przywitać.

— C hciałam , —  rzekła, —  odw iedzić 
wujuszka przy pracy, a pan M ichał był 
tak uprzejm y, że pokazał drogę i tow a
rzyszył mi. Czy wujaszek pozwoli mi tu 
zostać do w ieczora ? Tu tak ładnie.

—  Ow szem , a pośię po bryczkę.
—  P o coP

—  Żebyś miała czem  w ióoić, ztąd da
leko, a przecież na konia cię nie wezmę.

— Nie trzeba bryczki, wujaszku. W ró  
cim y pieszo, a raczej wujaszek na ko
niu —  a my pieszo.

—  Pow ladam ci, że to daleko. K aw a
łek  drogi co się zowie.

—  A le taka p o g o d a , tak ładnie. P o 
wiedział wujaszek, że w Lisow ie będę 
używała w s i, to jest ruchu i powietrza.

—  No dobrze, dobrze, ale na drugi 
raz sama na takie dalekie w ycieczk i nie 
wy chodź.

—  Przecież nie byłam  sam a, w uja
szku, miałam towarzysza, który na wszel
ki w ypadek byłby mi i obrońcą. Prawda 
panie M ichale?

— Od czegóż m iałbym  pan 'ą b ron ić?  
Żadne niebezpieczeństw a nie istnii ją .

M arczyński trochę rozchm urzył czoło , 
Ziunia wzięła granie i zaczęła się z nie
mi uw ijać, Miś widłami nakładał siano 
na wóz.

—  H ola ! hola ! —  w ołał pan Józef.—  
N ic mi po takich robotnikach, nie miał 
bym  czem  ich opłacić.

Ziunia nie słuchała tego —  pracowała

zaw zięcie, na b ia łą  je j tw arzyczkę wy 
stąpiły kolory.

—  A ch  wujaszku, —  m ów iła z unie 
sien iem , —  pojęcia  nie m ia łam , żeby 
wioś tyle przyjem ności dawać m ogła.

"Wieczorem powrócili do domu. Mar- 
czyńsk na swoim człapaku je ch a ł porna 
leńku — Miś i Ziunia szli pieszo obok 
niego, rozm awiając się i śmiejąc.

Gdy stanęli przed domem, ujrzeli księ
dza Mateusza, który oczekiwał na nich 
na ganku.

—  Jak się m a c ie !— z a w o ła ł— gdzież 
byliście P

—  Na lik a c h , księże dobrodzieju , —  
odrzekła Ziunia.

—  Oj m otylki, m oty lk i!
—  K to?
—  A  w y... po łąkach , po kwiatkach... 

ha. ju śc ić  t a k , baw cie s i ę , póki m ło
dość.

—  Czy to i do mnie ma się stoso
wać P —  spytał Marczyński.

—  W olne żarty, kochany panie Józe
fie. . .  a to z k ą d .. .

Ziuni». w eszła do dworku, Miś poszedł 
jeszcze na folwark —  starzy sami zostali.

—  S łuchai-no panie Józefie, —  rzekł 
k siąd z , —  czyś za u w a ży ł, że z naszym 
Misiem robi się jakaś metamorfoza.

— J aka ?
—  Nie zauw ażyłeś?
— Nie.
—  A  mnie się coś zdaje. Uważam, 

jaki on w ostatnich czasai-h ożywiony, 
w esoły, nigdy go jeszcze  takim nie w i
działem .

—  Nie m oże być !
— Jest tak jak  mówię i powiadam ci, 

że w chłopcu taka zmiana zaszła , taka 
zm iana! Może pan tego nie dostrzegasz, 
ale ja  widzę.

Słow a księdza n iepoko.ły M arczyń
skiego, postanowił zażądać bliższych 
objaśnień.

—  W iesz co, —  rzekł, —  księże Ma
teuszu , zaintrygowałeś mnie bardzo, —  
musimy o tych zmianach obszerniej po
m ówić —  i w tym ce lu , jak  będziesz 
w raca ł, odprowadzę cię do dumu. B ę 
dziemy m ogli pom ówić swobodnie, nara
dzić się, jeże li widzisz co złego.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Mam zaszczyt dunieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w K r a Ł o -  
w l e  mój

zakład artystyczno-stalarski
p rzy  u licy  W ie lo p o le  L . 20 ,

zaszczycony na pierws* j wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze
nia sypialni według własnego pomysłu zupełnie 
nowego systemu opracowanegc w angielskim od 

ci niu,
z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, puwiększyłem i zaopatrzyłem w no 
we zapasy i przybory tudzież gotowe meblf) i 
różne wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robot w zokres stob.rstwa wchodzących w rozmai-i 
tych stylach tak nowych jak i reparacyj mebli, 
antyków, Inkrustacyj perłow a m cicą, kością  
s łon iow ą- srebrem  robot kościelnych Itp-, po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Szan wnej Publiczności za łaskawe 

względy, jakSomi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
pol-cam się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
uieustępują. e w mczem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem, że meble zakupione na wysta
wie jubileuszowej we Wiedniu przez JW. hr. 
Dziedus/.yckiego dla nowego Muzeum lwowbkiego, 
=>ą mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jebzcze uczniem c. k. technologicznego Mu
zeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
mając n względzie przemysł kr jowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

G-?) K arol Otto ,  stolarz,
ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł. Muzeom w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

♦ C X X X X jC X X X X X X X X X X X X £

Niebieskie płócienne ubiory x 
iP f?" dla robotników "TjfĘi *

I w Pierwszy gatunek.......................3 złr. ód cnt. y
^  Drugi ga unek............................ 2 „ 50 ,  ^

I trwałe z gwarancją rozsyła X

* BW" Pauker Gusztav *
■ najw iększy zak ład  ubiorów dla robotnikow. Q  
5  B uda-Peszt, Hatvanergasse 17, Q
S  główny wchód od Ungargasse 1. Q  
5  Próbki na żadanie bezpłatnie i franco, sa
j j  (Sg. 2-6) *

>7 L X X X X X X X X X X X X X X X X

owarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Kraków .e

wypłaca swym Członkom począwszy od 2 Stycznia 
1890 r., od udziałów wpłaconych przed 1 Paździer
nika r. b.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w ka
sie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków 24 Grudnia 1889.
(Przedruku nie opłacamy |. Dyrekcja.

XXXX 70tkXXXXXXXX°XXXXXXXXXXXXXJ C

* M. BEYER i SPÓŁKA
w Krakowi©

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

a I I  Wojna Europejska
&
C g

n a j n o w s z a  g r a  t o w a r z y s k a  
do nabycia

we wszystkich pierwszorzędnych 
116(10-?) handlach.
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Kotwiczne skrzynki budowlane
są i pozesfaną najlepszym i najtań
szym podarkiem dla dzieci od lat 
nzecu. łł ijtańszą jest ikrzynka bu
dowlana dlatego, ponieważ kolorowo 
Kamyki tejże są prawie nie do znibzcze- 
nia , a więc dzieci przez długie lata  
nimi bawić się mogą. Każda praw
dz wa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
oyć zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny 40 ki 70 kr., 
8F kr., zł. 1.10 ; wyżej. Strzedz się 
ialoży przed nikczemnymi naślado- 

waniami i  przyjmować tylko skrzynki 
epatrzom fabryczną marką „kotwicą!1 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo
wlaną, temu polecamy poprzednio 
I rze< żyta'4 pięku ) ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa", 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & Fic., Wiedeń, I,

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

B l r a J Ł Ó w ,  d .  3 1 /1 3 .
(Bez bieżącego kuponu).

Kuble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-tu fraukówka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4' .%  ’oż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal, za złr 100 k. m. 
4 7 j“/o Listy zast. Banku kr. z - W. luO 
6 %  1 ibligi komun. „ „ I Emis.
4 %  Listy zast. Tow.krea. ziem. . . 
*7o * « » » ,  II Em.
A V j %  B B n  B b •

■ ' l o  B £  B »  B • •
5°/0 ,  ,  Bank. hip. z pr0m. 10%
5"/0 ,  ,  „ B *.%• Za 10 lat
60;0 ,  ,  Król. Pol. za rubli 100
4°/o „ likwid. „ b b b 100

płacą żądają

126 50 127 50
57 25 58 25

9 27 9 37
104 25 — —
96 50 97 50

103 75 105 25
97 75 98 50

100 25 — —
96 25 97 76
91 — 95 —
99 - 99 76

101 — 101 75
103 75 104 75
100 60 101 60
95 — 96 60
86 76 88 25

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik rai ny, z pięknem, haftami.
1 spódnica z haftowaną falhaną.
1 para majtek z haftowaną falhaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócierne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

KaZdy wym ieniony a rty k u ł te j serjl 
_______________kosztu je I ' ł r

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych,
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltanik trykotowy ciepły.
1 para Kalesonów ciepły, h.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
l/4 tuzina skarp tek  białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i koloruwcmi Bzlakami.
1 tuzin serwetek i  frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wym ieniony a rty k u ł tej s t r j l  
___________ kosztuje  l" Ir  25  ct.

Serja III po I złr. 75 c.
koszula damska szertingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem, 
para majtek z szeroką, haftowaną falhaną. 
spódnica ciepła tri ko to wa. 
spódnica biała z zakładkami.

6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich 

modnieh brzegami koiorowemi.
6 ręczuików płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony a rty k u ł te j serjl 

kosztu je I z ł r  75  ot.
Serja IV. po 2 złr.

6 chustek angiełbkich hatyotowych. ( naj
modniej. brzegami kolorowemi.

z naj-

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym hallem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

lason, h. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, Jardzo strojnie 

ubierany haltem i wstafl kami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczuików.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol eleganck. 99(2H-?j

Każdy wymieniony a rty k u ł te j aerji 
ko ztuj tylko 3 z łr .

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy urazem, że posia
damy na składzie wiotki wybór b ie li-n  damskiej męskiej I dziecir.nej w najiep-.zycn 
gatunkach i najśw.eższych fasonach ori.z skład płócien Krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Najw iększy skład pończoch dam
skich, męskich i dzieoinnych, ora wyrobow trykoto w ych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

XXXXXXXXX’ tXXXXX°XXXXXXXXXXXXXif

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszk iwycb białych.
1 koszula dzienua dam ski, najswieższ. fa 

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. h ,ft.
1 d. majtek damsk., z sier. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dnżemi 

haftowanemi znakami.
Każdy wymieniony a rty k u ł UJ serjl 

kosztuje 2 z łr .

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocua, damska, z francuskicg.

kretonu, ub. hattem lub wst_wkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały 
‘ I, tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką w»tawką hafto

waną i zakładkami.
1 kosaula kretonowa, nocna, męska, franc.

tason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wym ieniony a rty k u ł te j serjl 
kosztuje 2 z łr . 75 ot

(HSRTROWANE CENNIKI ROZSYŁAM Y DARMO

\ O P ŁA TNIE  A.MjozelewJiśi--*''*

IMGAZYN OBUWIA DAfflSKIPlO
istniejący od la t  dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m edalam .,
JÓZEF KIERMASZ

ul. Florjańska nr. 20,
Posiada w ielki zapas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagrani

cznych, odznaczając e się staranneu wykończeniem, najświeższą modą, trwałością i nader 
um iarkowanymi cenami. Z. mówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet od
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centnnetrem lub papierem w trzech miej
scach: długość, palce i podbicie, ino stary bucia, który może służyć n z  na zawsze.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności ta dotychczasowe względyw j  ikiemi innie zaszczy
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem mojem będzie i nadal j ługiwać na takow i 
tern więcej, że obecnie powiększyłem znacznie praoow.iię i zatrudniam w tejżITtylko zdoli eni 

zi, jestem zatem w możności ka; dą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.
Z poważaniem

133(1 2 - 12) J ó z e f K ierm asz.

mdzi,

! Ważne dla Pan gospodyń!
5 kilo mięsa wołow ego wysyła za pobra
niem franco Kraków za I złr. 72 cent.

Tytus Bukowski.
181(2-3) Krościenko nad D u m ije e n i.

Potrzebną jest

S K L E P O
i8 1(2-2) i  kaucją.

Pierwszeństwo maj i obeznane z handlem. 
W iadom ość w Adm inistracji K urjera Pul

! Podarek na Nowy Rok!
Opuściło prasę dziełko illusfrowane 

pod tytułem :
„BUK TET“

(w yda/de zbiorow e utworów belletrysty- 
czuych najcelniejszych pisarzy polnkirh). 
Jestto najstosowniejszy podarek now oro
czny dla pań.

W ozdobnej oprawie kosztuje dzie ł
ko 1 złr. zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenumeratorów K urjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane Nr być 
można w Adm inistracji K urjera Polskie
go ul. Szewska 1 7. (2-?)

•mAN TO N I i O ł l t i  rOIT
K R A K Ó W

( B
Fatoryta parowa

O y k o i j l ,  S u r o g a t ó w  k a w y  i  k a w y  f i g o w e j  * §

w Rakowicach pod Krakowem

S K U d  FORTEPIANOM
H A R M O M I J X PI ATMIIM

BROIIStAWr GIBRYELSKIEJ
Kralłów, RyneŁ główny, arzyaztofory.

W y n a j e m ! W y n a je m !

1(43 ?) Sprzedaż na raty!

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ii z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające sic bogactwem  części pożywnych, tu 
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kaw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat Kawy w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykcrją krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Ł w ę  krakowską w  skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową. w

Zalecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie ®  
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, żo Panie m  
Gospod i ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swein życzliwem  po- 
parcie przemysł krajow y, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pow , cłmianiu w ytworów m oich. 66(33-?)

Do nabycia we wszystkich, handlach ‘
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Wyda«oa I otUktor główny: Dr. Józef Orf owaki. Drak Wł. L Aaozyoa I Spółki, paó zarz. iua uaóewakiegb RaóaMor adpawlcdzlalny' Jan fladowakl.


